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Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (iucl. tlóinaczenia). 

Listy
do redakcyi, administracyi i ekspedycyi winny być 

frankowane.

f Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. la sgr., w państwie nie­
mieckim 3 tal. 1 sgr. 3 fen. w Austryi 6 guldenów, 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwecyi 
5 tal. 15 sgr , w Danii 4 tal. 2 sgr., we Włoszech, 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi 28 fr., w Ame­

ryce 6 tal. 7J/2 sgr.
Przedpłata i ogłoszenia 

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury. 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przosyłać ogłoszenia do ekspedycyi Dzień. Pozn. 
Rękopis ma

nadsyłane Redakcyi nie zwracają sięjji niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Krakowie Józef Czech, księgarz i Administracya Dziennika Kraj. —'We Lwowie F. H. Richter, księgarz. — W Paryżu przyjmują, przedpłatę Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16 i pułkownik Raczkowski, Rue du 
Faubourg 4 oissonmere 33. W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Street, Leicester Square W. C. — Ajencye do przyjmowania ogłoszeń: Na całą Francyą pp. Havas, Lafitte, Bullier & Comp. Place de la Bourse No. 8. 
\\ Hamburgu Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: H aa se nste i n & Vogler. — AV Berlinie Rudolf Mosse, Gr. Friedrichstrasse 60. A. Retemeyer, H. Albrecht Taubenstrasse 34. i Zeidler & Co., interna­
tionale Annoncen-Lxpedition. — A\ Bremie: L. Schlotte. — AV Lipsku: Eugeniusz Fort, Sachse & Comp. — AV Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — AV Wrocławiu Priebatsch, Ring. — AV Buku: S. Bajoński. — W Gnie-

źme: A. Wierzbicki, w Inowrocławiu: A. Kryś zewski, w Krotoszynie: Ludwik Ciemierski, w Obornikach: F. W. Rakowski, w Pleszewie: L. Z bor ais ki.
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POZNAM, 17 lipca.

Dzienniki francuzkie, jakie dziś odbieramy, zapeł­
niają. swe łamy wspomnieniami zburzenia Bastylii, z 
którą runął zarazem despotyzm, jaki od kilku wieków 
tłumił wolność i swobodę Francyi. Organa republi­
kańskie podnoszą rocznicę zdobycia Bastylii do właści­
wego jej znaczenia, rojalistyczne zaś i cesarskie miotają 
gniewem i niepohamowaną złością. — Że czysto 
legitymistyczne dzienniki nie radują się z obcho­
dów tej uroczystości, łatwo zrozumieć, trudniej je­
dnakże jest nam sobie wytłumaczyć gniew imperya- 
listów, którzy przecież, gdyby nie wypadki w r. 1783, 
nie oglądaliby nigdy światła dziennego, Rząd pana 
T hiersa obawiał się dnia tego zaburzeń i zarządził naj­
obszerniejsze środki ostrożności — które w rezultacie 
okazały się zbytecznemi. Dzień bowiem 14 lipca mi­
nął jak najspokojniej. Mowa p. Gambetty, jaką wy­
powiedział na bankiecie w Fertć sous Jouarre, uczy­
niła głębokie wrażenie. Mówca wzywał do licznej sub- 
skrybcyi i napominał republikanów, aby się nie dali 
podburzać ludziom, co czycliają tylko, aby w ich orga­
nizm wnieść rozbrat i niezgodę. W bankiecie w Bor­
deaux, wzięło udział przeszło 3000 osób, przy czóm 
spełniono toasty na cześć wolności, republiki i Gam­
betty.

Obok powyższych uroczystości przeważne w prasie 
francuzkiej i niefrancuzkiej zajmuje miejsce przedłożo­
na na dniu przedwczorajszym ustawa do nowej po­
życzki , którą to ustawę Zgromadzenie narodowe po 
krótkiej przyjęło dyskusyi. Emisya nowej pożyczki 
przyjdzie niezadługo do skutku i wywołała na giełdzie 
europejskiej wielki ruch.

Dzienniki włoskie zajęte wyborami do rad muni­
cypalnych, które dziś o tyle więcej budzą zajęcia, że 

I postanowiło czynny wziąść w nich udział stronnictwo 
klerykalne, które dotąd przemawiało za zupełnem 
wstrzymaniem się. Dziś zmieniło taktykę biernego o- 

I poru i postanowiło w ściśniętym i dobrze zorganizo- 
1 wanym szeregu przystąpić do urny wyborczej i tutaj 
walczyć o lepsze z stronnictwem liberalnem. Usiło­
wania klerykalnyeh w wielu miejscach uwieńczone zo­
stały najlepszym skutkiem, a da się to przedewszy- 
stkiem powiedzieć o Wenecyańskiem, gdzie liberalni 

' odnieśli bardzo dotkliwe porażki.
Z Londynu donoszą, że obie Izby angielskiego 

parlamentu zgodziły się już w sprawie bilu dotyczą­
cego balotowania, który uzyskał tóm samem moc obo­
wiązującą.

Telegram z Belgradu potwierdza wiadomość o 
■ wielkich uroczystościach, jakie odbędą się w Serbii z 
■. powodu dojścia do pełnoletności panującego tamże ks. 
j Milana. Do wszystkich większych miast europejskich 
jporozsyłano zaproszenia do wzięcia udziału w tych uro- 
Jczystościach.
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Rozgłos o nadzwyczajnej scenie rozszedł się szyb-
■ ko, muzyka wprawdzie grała dalej, ale coraz mniej par 

kręciło się przy jej dźwięku, — tłum z sali balowej 
przenosić się zaczął na widownią zajścia, musiała i 

-Róża coś posłyszeć o niem, bo ujrzałem zdaleka jej 
[(1 strojną głowę w amfiladzie pokoi zbliżającą się ku nam. 

Oczy wszystkich na nią się zwróciły, a jednak w
¡kolo niej tworzyła się próżnia coraz większa, przyja­

ciółki rozstąpiły się, przyjaciele nawet oddalili się, po­
tępienie ludzkie unoszące się szeptem dopiero nad jej 
głową, teraz wybucbnęlo w całej sile, teraz gdy stra­
ciła punkt oparcia i opiekę. — A przecież cóż zmie­
liło się dla niej, czy była inną jak na początku balu, 
gdy witano się z nią tak czule i serdecznie, wszakże

P° tóm, co było wiedzieli wszyscy, wszyscy bez wyjątku 
Prócz Henryka.

To nagłe opuszczenie, był to fakt codzienny, a je­
dnak nigdy wyraźniej nie okazuje się podłość świata, 
łak ogólna, tak zwyczajna, że w końcu każdego dzi­
wić przestaje.
j, Róża osamotniona wśród tego tłumu, który zebrał 
Slę pod pozorem złożenia jej swoich życzeń, stała wo­
dząc wkoło przerażonym wzrokiem, nikt nic wytłuma- 
Czył jej zaszłych wypadków, czuła tylko coś okropnego 

powietrzu, instynktownie szukała Eugeniusza. Nie
"?eiA czy on w tói chwili pomyślał o niej, ale zresztą

«choćby to i był uczynił, teraz nie mógł zbliżyć się do 
n’ój; tym dwojga ludziom winą miłości potępionym 
Przez społeczeństwo, nie wolno było się pożegnać na- 
^et, musiał ją opuścić bez ostatecznego słowa wspar- 
c!a lub żalu i zostawić na łup cudzej zemsty. A prze­
leż biedna kobieta szukała go daremnie oczyma wśród 
^przyjaznego, szyderczego tłumu, jako jedynego czło­
wieka, co winien jej był opiekę, co miał miłością swo- 
H zastąpić jój szacunek całego świata, rodzinę i stanó­
wko, które traciła dla iego.

Niemiecka przewaga w życiu.
Różnolitość objawów życia i pracy tak jest 

wielka, że trudno wszystkie ująć w pewien ład, 
ażeby nie pominąć niczego i przejrzeć wszystko. 
Jak się zaś zwykle dzieje, że przykład i impuls 
z góry przychodzi, tak się stało tutaj, a w miarę 
lego dominujący żywioł niemiecki przesiąka i 
przenika wszelkie życia kierunki, objawy i sto­
sunki, wyciskując na nich swoje narodotve pię­
tno. Niemcy nazywają to niemieckim duchem 
i kulturą, mienią być koniecznością w history­
cznym rozAvoju ludzkości i Ayynaleźli byli da­
wniej na to termin osobny „Drang nach Osten,“ 
który przecież popsuł im się, odkąd ku zacho­
dowi i północy, w Szlezwigu i Francyi stanęli 
zwycięzko.

Najprzód tedy co się tyczy stosunków u - 
rzędowych i z poręki rządu jakkolwiek wy­
nikających, te są całkiem a całkiem niemieckie. 
Administracya, wojskowość, sądoAvnictwo, ko- 
inunikacye, szkoła wreszcie, — wszystko to nie 
tylko prawie wyłącznie niemieckiego języka u- 
żywa, ale nadto używanie polskiego ludności 
polskiej utrudnia, ogranicza, obrzydzić stara, a 
wreszcie Avprost zakazuje.

Z tego wyradza sią ciągła walka i zanie­
pokojenie ludności polskiej. W obronie praAV 
przyrodzonych gwarantowanych jest obowiązkiem 
występować i trwać nieprzerwanie, lecz konse­
kwentne przeprowadzenie tej zasady jest prawie 
niepodobieństwem dla ludności, która z zasady 
i systemu jest na Avynarodowienie przez rząd ska­
zana. Ten ciągły opór, to upominanie się na 
każdym kroku o poszanowanie praw polskiej 
mowy przy najdrobniejszych sprawach, to nie­
ustanne potykanie się z niechęcią, systematycz- 
nem ignorowaniem i lekceważącą rzecz pyszał- 
kowatością, nie tylko że na zwłokę, straty, am­
barasy i długie zatargi naraża, ale nadto wpra­
wia ludność polską w stan rozdrażnienia i zgry­
źliwego zakwasu, który energią wycieńcza w koń­
cu, pozbawia wiary w sprawiedliwość i czyni 
wreszcie na wiele, na wszystko nawet obojętnym.

Przykładów przytaczać nie potrzeba! Niech 
tylko czytelnik własnej pamięci zapyta, a staną 
mu przed oczyma owi dawniej tak gorący szer-

Zapewne porzucając ją teraz, postąpił według re­
guł, przyjętych w podobnych razach, a jednak było w 
tem coś nikczemnego, zdaje mi się, iż gdyby w tój 
chwili wbrew wszystkim regułom i zasadom, był sta­
nął przy Róży i wyprowadził ją jawnie z tego domu, 
który przestał dc facio być jej domem, byłbym mógł 
przebaczyć mu wszystko i mieć dla niego względny 
szacunek.

Myśl ta jednak z pewnością nie przeszła mu na­
wet przez głowę, wyszedł z owego nieszczęsnego ga­
binetu przez ogród, kazał zaprządz i wyjechał, dowie­
działem się o tem później dopiero; teraz cala uwaga 
moja zwróciła się do Róży.

— Pani, wyrzekłem zbliżając się do nićj, czego 
ebeesz tutaj?

Kobieta uchwyciła ramie moje konwulsyjnie, jak­
bym ja był dla niej zbawczą kotwicą, z lic jój ze­
szły żywe barwy, w białej sukni, z szeroko rozwarte- 
mi oczyma, podobną była do posągu przerażenia, tyl­
ko bukiet przypięty do stanika drgał od gwałtownych 
uderzeń serca, cheiała zapytać o to, co się stało, ale 
trwoga o niego była silniejszą, niż wszystko.

— Gdzie Eugeniusz, szepnęła, nachylając się do 
mnie, gdzie Eugeniusz?

Cóż mogłem na to odpowiedzieć.
W tój chwili wzrok jej padł na Henryka, który 

rozburzony zdawał się jeszcze ścigać przeciwnika gro- 
źnem wejrzeniem. Ona gotową była iść ku niemu i 
powtórzyć jemu samemu niebaczne pytanie mnie uczy­
nione.

_ — Chodźmy z tąd, wyrzekłem, uprowadzając ją 
do innych pokoi.

Dla czego, zawołała gwałtownie, zapominając o 
wszystkich, co nas otaczali, gdzie Eugeniusz?

— Wyjechał przed chwilą, odparłem krótko.
— Jakto, bez pożegnania? dla czego? co się to 

stało, mówiła co i’az ciszej, patrząc w oczy moje.
One widać dały jej odpowiedź, bo spuściła ręce z 

wyrazem pognębienia.
— Ach! jęknęła, rozumiem.
Nie przeczyłem jej, ale nie miałem tej brutalnej 

odwagi, powiedzieć jój wszystkiego. Potoczyła w oko­
ło wzrokiem z rozpaczą i siły ją opuściły, zemdlała mi 
na ręku, podtrzymałem jój martwą postać i uniosłem 
przed ciekawym wzrokiem tłumu do jej pokoju, byłem 
z nią sam, daremnie dzwoniłem, służące rozbiegły się, 
jak zwykle w podobnych chwilach, nie znalazło się 
żadnej, gdy były potrzebne. — Spoglądałem na blade 
rysy młodej kobiety, spoczywającej w odrętwieniu, li­
tując się nad chwilą, w której odzyska przytomność i 
powróci do poczucia swego nieszczęścia — oczy moje 
przylgnęły do jej twarzy, którą poznałem w całym 
rozkwicie bezmyślnego dzieciństwa, a którą teraz tak 
boleśnie wyrzeźbiło życie. Teraz była tysiąc razv nie-

mierze za prawa narodowości, którzy dziś w 
kąty się pokryli, zdrowie zniszczyli, majątkowo 
upadli, mizantropami się stali i już tylko żyją, 
żeby sami siebie truć i dawać odstraszający 
przykład zwątpienia. A przecież wzniosłe to 
były dusze, jasne głowy i silne charaktery, 
ale zawsze tylko ludzie, a tych to ciągle kłu­
cie szpilkami, te ustawiczne szykany na ka­
żdym kroku, ta wieczna a wieczna walka o każ­
dy oddech dla narodowej piersi zużyć i wycień­
czyć musiała koniecznie. Łatwiej to być bo­
haterem na polu, gdzie się kreAv leje, niż wy­
trwałym i tryumfującym męczennikiem, kiedy 
ręce zawiążą i muchom i komarom oddadzą na 
pastyyę.

Z urzędowego życia niemieckiego rozwija 
się i zasiłek mocny bierze życie społeczne. — 
Niemczyzna objawiająca się po naszych miastach 
i Ayciskająca się już coraz częściej i silniej do 
Avsi, to nie tutejszy wyrób i wyczyn niemieckiej 
prasy i duchowej przewagi, ale towar importo­
wany, szukający razem z płodami niemieckiego 
przemysłu tutaj targowiska i gruntu. Ferment 
to, który system germanizacyjny rzuca w pierś 
polskiego społeczeństwa, iżby narodoAyy orga­
nizm zatarł się nim i w zgniliznę poszedł i 
zrobił miejsce niemieckiemu życiu i ludności

Ile tylko Jest kidrunków ludzkiej myśli i 
pracy, w każdym z nich system, spekulacya, 
własna w Niemczech bieda i chętka do wędró­
wek ferment ten do nas importują. W rolni­
ctwie, w przemyśle, av handlu, w naukach i roz­
rywkach, w widowiskach i zabaAvach ręką, sło­
wem, drukiem, obrazem, śpiewem, muzyką, sztu­
ką, rzemiosłem i brzydkiemi nawet nałogami 
ferment ten między nami się szerzy. Wszędzie 
bowiem myśl, słowo i obyczaj niemiecki się 
rozpowszechniają i mają to do siebie, że ciągnąc 
z nas grosz i zysk, rugują zarazem święte prze­
konanie o wyższości i jedynej prawdziwości dla 
nas polskiego słowa, zwyczaju, rozumu, a zo­
stawiają natomiast poczucie upośledzenia i mnie­
manie o Ayyższości tego, co niemieckie. Jak 
Aldona w Walenrodzie traci naród to błogie 
wyobrażenie o nieskończoności i niedościgłej 
wielkości ojczyzny i poczuwa w sobie ten ból 
bólÓAy, który sprawia zatrucie ducha narodoAvego.

Obejrzyjmyż się w koło, a poznawszy, że

kniejszą, niż dawniej, cierpienie wyszlachetniło jej wy­
raz i z dziewczyny podobnej do kwiatu, utworzyło cu­
dną kobietę, opromienioną majestatem dojrzewającej 
myśli.

Czyż to wszystko miało być zmarnowa nem? czyż 
to życie w zawiązku rozbudzone zaledwie, miało zo­
stać rozbite tym dniem jednym i błędem, który go po­
przedził ?

Nie, tutaj byłaby krzycząca niesprawiedliwość losu, 
cierpienie dzisiejsze było następstwem koniecznym nie­
świadomości i pomyłki serca, ale ono jak każde cier­
pienie powinno było przynieść zbawienne owoce, otwo­
rzyć jej umysł, wznieść uczucia i pojęcia. Czułem, że 
tak było, — że opatrznościowa misya zła spełniała się 
nad nią w tój chwili. Czyż na to tylkoby potępiona 
bezpowrotnie za winy, których była więcej ofiarą niż 
sprawczynią, nie mogła już podnieść się z upadku i 
dźwigała zawsze następstwa chwili plocbości ? Biedna 
Róża, jój zbladłe usta zdawały się poruszać cichą skar­
gą, na to, że wychowawszy ją nieświadomą w miękkim 
puchu pieszczot, puszczano bez steru na burzliwe mo­
rze życia. Jój przymknięte powieki były jeszcze zwil­
żone łzami, włosy w nieładzie rozsypujące się w koło 
niej czarną falą spływały jak kir żałobny na białą szatę.

Biedna Róża, gdy zwilżyłem wodą jej skronie, zwol­
na otworzyła oczy; spojrzenie jój padło na mnie i za­
pewne -wszystko, co tłoczyło jej serce, wróciło jej na pa­
mięć, bo wyciągnęła zimne rączki złożone, patrząc ża­
łośnie, błagalnie.

— Panie Joachimie, szepnęła cicho.
W tej chwili zwracała się do mnie prawie z trwo­

gą» ja jeden pozostałem przy niej, a przecież przed 
godziną jeszcze otoczona była tak licznóm gronem przy­
jaciół, pochlebców! Pochwyciłem w moje jój dłonie.

— Rozkazuj pani, zawołałem i bądź co bądź, ra­
chuj na mnie.

Te słowa powróciły jój zupełnie przytomność, pod­
niosła się gwałtownie z szezlągu, na którym ją zło­
żyłem.

— Panie Joachimie, wyrzekła szybko, tutaj coś 
strasznego się stało, powiedz mi wszystko, wszak wi­
dzisz jestem silną, muszę, powinnam wszystko wie­
dzieć.

I mówiąc o swojej sile drżała calem ciałem, zale­
dwie mogąc się utrzymać, wspierała się o krawędź 
krzesła, a przecież stała prosta z wolą podołania złemu, 
co na nią spadało. Męztwo jój przenosiło siłę. To, 
co zaszło, nie mogło dla niej pozostać tajemnicą, prę­
dzej lub później musiała się o tóm dowiedzieć z ust 
szorstkich lub obojętnych, więc jak mogłem najostro­
żniej, powiedziałem jój wszystko. Słuchała innie nieru­
choma, bez żadnego wykrzyknika, bez zmroczenia po­
wiek, tylko blade jój czoło pochyliło się pod brzemie- 
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mianowicie lud nasz prosty jest w tem okro- 
pnem położeniu, że gdzie tylko wyjdzie na świat 
wyższy i myśl od ziemi, od biedy i kłopotu o 
chleb oderwie, tam wszędzie napotyka niemie­
ckie życie, niemiecką przewagę, niemiecką myśl, 
słowo i formę, od tańca w karczmie i niezna­
nego dawniej instrumentu muzycznego na któ­
rym Niemiec mu przygrywa, aż do obrazu przy 
katarynce, Avidowisk w jarmarcznych budach, 
protokółu w urzędzie, tablicy nad drogą i na­
pisu na Syyiętych obrazku.

Dla polskiej ojczystej motvy został mu je­
den dom i kościół, gdzie jeszcze ten ostatni 
germanizacyi nie uległ, boć na ambonę i do 
konfesyonału już wciska się system nam Avrogi 
i albo wprost niemieckim językiem tam polskich 
wiernych darzy, albo polską mowę kazi.

Dom przeto, jedyne jeszcze dziś bezpieczne 
i nie nagabywane, spokojne miejsce, nasz obóz 
obronny, w którym rekruta gromadzić i do 
walki wychować, wykształcić możemy. Rodzi­
na naszą warownią i arsenałem, z niej odro­
dzenia spodziewać się tylko można.

Konieczność nakazuje zatem postawić dom 
i rodzinę w takich warunkach, iżby się av te 
święte przybytki Avpływ germanizacyi przedrzeć 
nie zdołał, a duch narodu fermentem okupu 
zatruwany tu przy domowym ognisku znajdo­
wał ten ogień czysty, który rdzę z ogniwa wy­
pala, pierś rozgrzewa i topi lody, przepala wię­
zy nakładowe dla powstrzymania ruchów swo­
bodnych. W domowem rodzinnein kółku ma 
się filtrować Ayszystko na sok i krew czystą 
polską i z tej rady ma i musi wychodzić siła 
myśli do życia i walki.

Jak się w tym celu urządzić? otóż pytanie.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył nadać p. Karólowi Hóne w Berlinie order 

orła _ czerwonego 4 klasy i p. Kietzmann z Dąbrówki w po­
wiecie szubińskim powszechną oznakę honorową.

— Boże, szepnęła zaledwie słyszalnym głosem, jam 
winna.

Nastała chwila głuchego milczenia, nie mógłem 
jój przeczyć, ale teraz nie myślała o sobie, o wdasnej 
przyszłości zniweczonej zdarzonym faktem. Całą jój 
troską byli ci dwaj ludzie, co dla niej ważyli życie.

Pod tym względem obawy moje dużo mniej były 
gwałtowne, domyślałem się wprawdzie, że przyjść musi 
pomiędzy nimi do pojedyku, obadwaj należeli do świata 
i szanowali jego formy, by się od tego uchylić; wie­
działem jednak, że pojedynek pomiędzy podobnymi lu­
dźmi, rzadko bardzo bywa niebezpieczny, że honor w 
takich razach nadzwyczaj łatwo zadowolonym bywa, 
skandal tego wypadku niepokoił mnie dużo więcej niż 
jego skutki, ale ona tego rozumieć nie mogła.

Gdym wyszedł od niej, goście się już rozjechali, 
Henryk czekał na mnie. Świece dopalały się w li­
chtarzach, rzucając wahające się światło na porozrzuca­
ne sprzęty, wszędzie znać było świeżą obecność licz­
nego zgromadzenia, karty leżały na stolikach, resztki 
cygar dymiły gdzie niegdzie, atmosfera była dusząca, 
przesiąkła winem i zapachami strojów, przez okna o- 
twarte czuć było parny, denerwujący’ powiew burzli­
wej nocy. Henryk w pół rozebrany siedział w swoim 
pokoju,podparty obu rękami na zielonym stoliku, nie 
wyglądał wcale na człowieka zrozpaczonego sercowo, 
ale raczej na takiego, co zgrał się, wpadłszy w zręcznie 
zastawione sidła i złym był sam na siebie, na świat 
otaczający, może tóż w duchu żałował nierozważnego 
wybuchu, który niespodzianie zatrząsł za nim wrota 
spokojnego życia i postawił go w dramatycznóm poło­
żeniu bohatera romansu.

Nie kochał dość Róży, by się o nią strzelać, a w 
gruncie obchodziłoby go to bardzo mało, czy’ miała lub 
nic romans z Eugeniuszem, ale rzeczy zaszły tak da­
leko, że bez śmieszności w położeniu tóm zostawać nie 
mógł, a teraz rozpamiętywał smutne następstwa, jakie 
na niego spaść musiały. Najprzód, przyjemne życie, 
jakie prowadził dotąd, musiało być zerwane, musiał 
rozłączyć się z żoną, co znowu stawiało go w fałszy- 
wóm położeniu towarzysko i materyalnie, bo rozstając 
się z Różą, musiał zwrócić znaczny posag, jaki wziął 
za nią, a którego już nie miał w ręku, włożywszy go 
w ulepszenia gospodarcze i urządzenie domu: słowem 
zdawał się gorzko żałować porywczości swojej i tego, 
że tak niefortunnie usłyszał rozmowę swych sąsiadów 
i przyjaciół.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Korespondencye Dziennika Pozn.
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(Walne zebranie w sprawie założenia Towarzystwa Przemy­
słowego).

J. Nn. W rozwoju naszym społecznym uczyniliś­
my tu ważny, wielkiej doniosłości krok naprzód. — 
Wczoraj w niedzielę zawiązało się Towarzystwo prze­
mysłowe. Ważność takiego stowarzyszenia już sama 
przez się bezwzględnie wielka, u nas potęguje się przez 
stan opłakany stosunków’ materyalnych i moralnych 
rzemieślników i mniejszych przemysłowców tutejszych, 
któremu zaradzić ile możności Towarzystwo za zadanie 
sobie stawia. Sprawie tej więc poświęcam list dzisiej­
szy, poprzedzając sprawozdanie z wczorajszego zebra­
nia kilku słowy streszczającemi przedwstępne usiłowania 
osób życzliwych dobru powszechnemu, aż do faktycz­
nego założenia towarzystwa. Myśl ta powstała, a ra­
czej objawiła się, temu rok blisko, przed założeniem 
Kółka Towarzyskiego, którego inicyatorowie mieli na 
celu Towarzystwo Przemysłowe, uważając jednak, że 
tą drogą pośrednią przez Kółko Towarzyskie, jeśli mu 
się da za zadanie zbliżenie się do klas rzemieślniczych, 
łatwićj będzie dojść celu. Rzeczywistość wszakże po­
kazała, że była to myśl niefortunna, ponieważ Kółko 
od idei inicyatorów odbiegło zbyt daleko, a do urzeczy­
wistnienia zamierzonego skomunikowania się z ludem 
miejskim dojść nie zdołało, tak dla przeszkód finanso­
wych w pozyskaniu z nich członków, jak dla prze­
szkód w dość licznych dziś jeszcze pojęciach zaco­
fanych, tamujących zjednoczenie warstw społecznych 
dla pracy społecznej. Po takowem więc poronieniu 
zamiaru, pozostawało tylko założyć Towarzystwo prze­
mysłowe bezpośrednio, przeciw czemu stawało na uwa­
dze szczególniśj już istniejące Tow. Piusa, mieszczące 
w swym składzie nader liczny kontyngens rzemieślni­
ków naszych, bo z wch tylko się składający, którym znów 
z drugiej strony trudno być może należeć do jednego 
i drugiego' stowarzyszenia. Wzgląd ten ostatecznie po­
minąć przyszło, w obec koniecznej potrzeby Towarzy­
stwa Przemysłowego, gdyż Towarzystwo Piusa zajmu­
jąc się tylko wyłącznie sprawami religijnemi, nie mo­
że dać rzemieślnikom naszym sposobności kształcenia 
się na polu rzemiosł, przemysłu i oświaty. Panowie 
więc: Karłowski, Menczarski, Borzechowski, Rogaliń­
ski, Sowiński, Miklaszewski, Filipowski i Zalewski za­
wiązali się w komitet założycieli i postanowili myśl 
założenia Towarzystwa Przemysłowego bądź co bądź 
przeprowadzić. W tym celu zwołali wczorajsze walne 
zebranie, na którćm też rzeczywiście Towarzystwo się 
ukonstytuowało.

Jeszcze przed opisem walnego zebrania pozwolcie 
mi podnieść myśl w charakterze propozycyi, która z 
przebiegu rzeczy w’yżej opowiedzianego sama się na­
suwa.

Kółko Towarzyskie miało być instytucyą wedle 
idei inicyatorów pośrednią do przekształcenia się na­
stępnie w Towarzystwa Przemysłowe; czy obecnie nie 
należałoby, żeby Kółko in pleno do Towarzystwa ukon­
stytuowanego wstąpiło? Z uwagi, iż Stowarzyszenie 
pracujące tylko przez zabawę, lub co najwięcej czytel­
nią nie ma tej doniosłości, co nowe Towarzystwo Prze­
mysłowe, a istniejąc obok niego, bezpośrednio siły roz­
dziela, sądzę, że odpowiedź na zapytanie podobne mo­
że być tylko twierdząca.

Przechodzę teraz do wczorajszego walnego ze­
brania. —

Obrady rozpoczynają się o godzinie kwadrans na 
6 z południa.

Pan Karłowski, przewodniczący w komitecie 
inicyatorów zagaja posiedzenie, krótko objaśniając cel 
w którym zebranie dzisiejsze zostało zwołane i wzywa 
zebranie do wyboru przewodniczącego obradom propo­
nując ze swej strony p. dr. Rakowicza. Walne Zebra­
nie jednomyślnie potwierdza wybór.

Przewodniczący p. dr. Rakowicz dziękuje za 
położone w nim zaufanie, i w pięknych słowach wy­
kazuje konieczną potrzebę założenia Towarzystwa Prze­
mysłowego. Mówca zauważa, że sam już liczny udział 
na walnem zebraniu dowodzi, że potrzeba ta czuć się 
daje powszechnie pomiędzy naszem społeczeństwem. 
Mamy inne towarzystwa, które każde w sposób swój 
pracuje nad sprawami naszemi spcłecznemi. Towarzy­
stwo Piusa zajmuje się interesami religii, co dziś zwła­
szcza jest bardzo na czasie, ale nie daje nam zaspoko­
jenia potrzeby nabycia wiedzy i wykształcenia przemy­
słowego i świeckiego, Towarzystwo Cecylii, zajmując 
się śpiewem wyłącznie, w’pływa zbawiennie na stowa­
rzyszonych lecz tylko jednostronnie, a nam potrzeba 
nauki i wykształcenia w rzeczach przemysłu naszego, 
który podnieść jest naszą powinnością, a to da nam 
tylko Towarzystwo Przemysłowe.

Następnie wzywa przewodniczący panaGlinkie- 
wicza na trzymającego pióro.

P. Zalewski imieniem inicyatorów odczytuje dla 
bliższego zaznajomienia zgromadzonych z naturą To­
warzystw Przemysłowych, kilka długich ustępów z bro­
szury pana dr. Łebińskiego o Towarzystwach Przemy­
słowych.

Przewodniczący żąda, aby na porządku dziennym 
przed zapisywaniem członków, postawić uchwalenie 
statutów, na co zebranie się zgadza. Proponuje też p. 
dr. Rakowicz, żeby przed przystąpieniem do uchwale­
nia statutów’ otworzyć pogadankę o samemże założeniu 
towarzystwa, jego potrzebie, celach, środkach działania, 
by rzecz cała dostatecznie się przedyskutowała. Wzy­
wa więc do zabierania głosu w tej sprawie.

Pan Rutkowski w prostych i otwartych słowach 
pochwala myśl założenia towarzystwa, zastrzega jednak, 
by osoby, które przewodnictwo stowarzyszenia na się 
przyjmą, starały zjednać dla towarzystwa jak najwięcej 
członków z inteligencyi, by nie pozostawić tego towa-

1 rzystwa bez sił intelektualnych. Dotychczas prakty- 
j kowało się, że ci właśnie ludzie więcej wykształceni,
* w stowarzyszeniach usuwali się z pewnym wstrętem

od prostaczków, pozostawiając ich własnym siłom, przez 
co całe stowarzyszenia cierpiały. Żąda więc, aby na­
dal w towarzystwie utworzyć się mającem, na tę stro­
nę ujemną, baczną zwracano uwagę, i starano się jej
zapobiedz.

P. Zalewski uspokaja obawy poprzedniego mó­
wcy, zapewniając, że skoro przeszłe złe zapomnieć 
wszyscy zechcemy, prędzej go zdołamy w przyszłości 
uniknąć, ku czemu wszelkie starania przewodników to­
warzystwa będą zwrócone.

P. Glin kie w’i cz odpowiadając jeszcze p. Rut­
kowskiemu, zaprzecza, by kiedy w towarzystwach tu­
tejszych istniały przyczyny wywołujące zarzut jakiegoś

< rozdwojenia kastowego przez p. Rutkowskiego uczynio- 
« ny. Mamy’ tu tylko 3 stowarzyszenia: Piusa, Śpiewu 
1 p. n. św. Cecylii i Kółko towarzyskie; w towarzystwie

Piusa oprócz kilku osób ster trzymających, które pe­
wno do zarzutu podobnego najmnićj dać mogą powo­
du, nie ma innych ludzi t. z. wykształconych, nie 
może też być mowy o rozdwojeniu między nimi, a t. z.

niewykształconymi; w towarzystwie św. Cecylii, są 
prawda członkowie z obu tych kategoryi, lecz nie ma 
tam żadnego zniechęcenia wzajemnego, owszem, przy­
kładna harmonia; do Kółka towarzyskiego znów oso­
by z klas tak zwanych niewykształconych nie przy­
stąpiły, nie można przeto mówić o tego rodzaju niepo­
rozumieniach. Przechodząc do treści ogólnej, t. j. do 
sprawy założenia! towarzystwa przemysłowego, mówca 
podnosi brak oświaty w naszych klasach rzemieślni­
czych, a że najwłaściwszem zadaniem przemysłu jest 
wyzyskać oświatę i naukę, trzeba do niej dążyć _ przez 
towarzystwa, pouczające o tćm, czego w szkole i war­
sztacie nauczyć się nie można było.

P. dr. Rakowicz udowadnia nie tylko potrzebę 
ale i widoki rozwoju towarzystwa przemysłowego na 
przykładzie z tutejszej spółki pożyczkowej. Mówca 
będąc 5 lat w zarządzie tejże spółki miał sposobność 
poznać stosunki tutejszej ludności rękodzielniczej. Spół­
ka pożyczkowa zawiązała się i wzrosła tylko siłą mie­
szczaństwa, bo lud wiejski okoliczny ma w niej udział 
przeważnie tylko bierny. Spółka przy swóm ukonsty­
tuowaniu się liczyła tylko 30 członków i w pierwszym 
roku miała 50 talarów funduszu rezerwowego, dziś li­
czy 203 członków i 500 tal. funduszu rezerwowego. 
Depozyta, jakie w towarzystwie pożyczkowóm spoczy­
wają, pominąwszy drobne pożyczki, które ten lub ów 
rękodzielnik "na załatwienie jakiej potrzeby zaciąga, są 
zresztą dla naszego przemysłu kapitałem martwym, bo 
przemysłowcy z niego nie korzystają. Czegóż to. do­
wodzi? Oto że rzemieślnicy i przemysłowcy nasi nie 
myślą o obracaniu kapitałem, ograniczając się tylko na 
codziennym swym handlu, pozostawionym na los, który 
nabywcę sprowadzi w dom lub kramik ich lub nie. 
Jest to brak przedsiębiorczości, który wynika z braku 
oświaty przemysłowej. Zadaniem towarzystwa przemy­
słowego będzie brakowi temu zaradzić przez podnie­
sienie tej oświaty, przez rozpowszechnienie jej pomię­
dzy swymi członkami. Żadne z dotychczasowych towa­
rzystw tutejszych nie czyniło temu zadość, a uczynić 
może to tylko towarzystwo przemysłowe. Dalej podnosi 
mówca wzgląd konieczny, żeby towarzystwo przybrało 
i zachowało "charakter narodowy polski, acz nie poli­
tyczny, i kładzie przycisk na potrzebę podniesienia ję­
zyka polskiego między rzemieślnikami. Wiele przy­
czynia się do niskiego stanu umysłowego i intelektualnego 
rękodzielników niższych ta okoliczność, że nie umieją oni 
myśleć w jednym i to macierzystym języku. Dwa ję­
zyki, narzucony im niemiecki, który stał się u nich 
nałogiem, a którego także dostatecznie nie znają, i ję­
zyk ojczysty zaniedbany, tworzą mieszaninę pojęć, odej­
mujących człowiekowi możność myślenia porządnie, a 
tćm "samem zaradzenia potrzebom swego fachu i swoich 
stosunków, żapewnia mówca, że nie żadne uniesienie 
narodowe, nie żadna tendeneya, ale głębokie przekona­
nie z doświadczenia o prawdzie tego zdania dyktują 
mu te słowa. Powinniśmy się zabezpieczyć od tej klę­
ski, a w obecnych stosunkach, kiedy język polski wy­
kluczony jest ze szkoły, pomódz nam może tylko to­
warzystwo, które wzgląd ten na pieczy mieć będzie. 
Gdybyśmy nie potrzebowali koniecznie towarzystwa 
polskiego, toćbyśmy mogli przyłączyć się do niemie­
ckiego, ale z pewnością na nieby się to nie zdało, bo- 
byśmy się nie rozumieli, choćby nam się może zdawało, 
że ich rozumiemy i mało lub żadnej idei postępowej 
ztamtąd byśmy nie zaczerpnęli. Przekonywa nas o 
tćm przykład Poznania, gdzie w roku 1848 na palcach 
zliczyć można było firmy polskie, a skoro zawiązało 
się tam towarzystwo przemysłowe polskie, i sam prze­
mysł polski wzrósł tak, że dziś zatrważa konkurencyą 
niemiecką.

W dalszym ciągu swej pięknej przemowy, przy­
tacza mówca, że czytał pismo niemieckie wychodzące 
tu w roku 1847 pod napisem „Thorner W eg we i- 
ser“, które wyraża się: że w Toruniu inteligeneya ca­
ła jest niemiecka, kupcy są Niemcy, urzędnicy Niemcy, 
wszystko co wykształcone, to są Niemcy, — tylko sze­
wcy są Polacy. Powinniśmy pokazać, że i my jeste­
śmy zdolni mieć wykształconych przemysłowców, wy­
kształconych, lepszych od niemieckich, szewców! (hu­
czne brawo). Zarzucają rzemieślnicy nasi publiczności 
polskiej, że od nich towarów nie bierze; ależ prawdzi­
wie, że trudno tu znaleść Polaka,' bo rzemieślnik, nie 
tylko, że na szyldzie swym ani słówka po polsku nie 
umieści, ale nawet nazwisko ma przekręcone. To jest 
skutek, że nie umieją oni owego rodzinnego języka i 
zaniedbują go, a nowy ztąd mamy dowód, że zakłada­
jące się towarzystwo winno być czysto polskie. Nie 
pracujmy dla Niemców, bo dla nich p. Bismark do­
syć pracuje, ale pracujmy dla samych siebie! Objawy 
zaniedbania oświaty polskiej, widzimy i w tćm, że mie­
szczanie nasi wcale książek polskich nie czytając, ni­
żej pod tym względem stoją nawet od flisaków przy­
bywających tu z Galicyi. Jeżeli można w ręku na­
szego mieszczanina spotkać książkę polską, to chyba 
książkę do nabożeństwa; i to jest ładne, ale niedosta­
teczne, uczmy się także wiadomości świeckich, historyi, 
literatury, ekonomii i innych pożytecznych gałęzi wie­
dzy. Korzyści, jakie nam przynieść może towarzystwo 
przemysłowe są bardzo znaczne. Weźmy tylko na u- 
wagę bibliotekę, następnie ułatwioną możność łączenia 
się np. w związki pewnych rzemieślników do zakłada­
nia wspólnych handlów na swe towary, które to zwią­
zki, oszczędzają miejsca i czasu na pozbycie towarów 
koniecznych, i przez połączenie sił dają możność roz­
szerzenia handlu np. za pomocą komiwojażerów lub t. 
p. Do nas sprowadzają kupcy buty z Pragi i Wiednia, 
czemuż my nie mamy pozbywać w odległe strony na­
szych wyrobów, gdy je udoskonalimy, jak to się dzieje 
np. w Warszawie, która zasila głównie Rosyą?

W końcu mówca dowodzi, że połączenie się maj­
strów nie ujmę ale korzyść jednostkom przynosi, nad­
mienia o urządzeniu wystaw przemysłowych, a jako ceł 
najbliższy wysłanie delegatów na wystawę wiedeńską, 
ku czemu założenie towarzystwa przychodzi właśnie w 
porę. Przemowę swą kończy mówca piękną zachętą 
do licznego przystępowania do towarzystwa.

Ktoś z obecnych zapytuje o znaczenie wyrazu 
oświata przemysłowa.

P. dr. Rakowicz odpowiada, że u nas obejmuje 
ona w sobie przedmioty specyalne n. p. rysunki, ra­
chunek, traktowanie w towarzystwie kwestyi bieżących, 
wreszcie tyle nam pożądaną naukę ojczystego języka.

Na ponowne zapytanie, czy w tym celu ma się 
założyć instytut jaki, odpowiada pan przewodniczący, 
że jest to rzeczą specyalnie już do decyzyi przyszłego 
towarzystwa należącą, które wszakże od małych rzeczy 
zaczynać musi.

P. Wierzbicki zapytuje, czy Towarzystwo bę­
dzie pożyczać pieniądze.

P. przewodniczący objaśnia, że jest to rzeczą spółki 
pożyczko wćj.

Gdy nikt już głosu nie zabrał, wezwał p. przewo­
dniczący pana Rogalińskiego do odczytania pro­
jektu statutów, nad których pojedyńczemi paragrafami 
dyskutowano, i wreszcie przyjęto z pewnemi zmianami

do miejscowych stosunków zastósowanemi ustawy To­
warzystwa przemysłowców polskich w Berlinie.

Przyczyną tego było, że założyciele nie mieli pod 
ręką żadnych innych ustaw, a spodziewając się otrzy­
mać"ustawy Towarzystwa Poznańskiego, o które u kilku 
osób w Poznaniu — niestety bezskutecznie się starali, 
nie przygotowali własnego projektu. Ustawy berliń­
skie zdają się na początek być dostateczne.

Nie mogę tu pominąć wzmianki o nie, spodziewa­
nej obojętności, jaka spotkała starania inicyatorów o u- 
stawy poznańskie.

Proszonych było kilka osób o nadesłanie ustaw, a 
do redaktora Orędownika, doktora Szymańskiego, 
oprócz prośby piśmiennćj listowej, posłano i drugą te­
legraficzną, o tę nietrudną przysługę; lecz wszystko 
bezskutecznie. Tenże sam zawód znaleziono w Śremie 
i któremś jeszcze mieście Księstwa. Zdaje się, jakoby 
Wielkopolska nie chciała wiedzieć nic o braci nadwi­
ślańskiej, jakoby granice prowincyonalne gwałtem nam 
narzucone, wyziębiły w sercach braci Wielkopolan 
wszelkie uczucia łączności narodowej, co więcej, nawet 
życzliwości, jaką w łatwej przysłudze wyrządzićby na­
leżało sąsiadom" i bez pobudek braterskiej sympatyi! 
Nie chcemy brać faktu oderwanego za obraz usposo­
bienia myśli i nastroju uczuć całej Wielkopolski, ale 
w każdym razie jest to fakt bolesny, bo fakt dowodzą­
cy, że w czasach dzisiejszej trudnej walki na całej are­
nie życia narodowego, jaką nam narzuca żywioł obcy, 
można jeszcze podnosić głos w imię braterstwa i 
wspólności interesów, a nie być słyszanym! Powraca­
jąc do rzeczy, wypada mi jeszcze powiedzieć, że po je- 
dnogłośnem przyjęciu ustaw i zapisaniu członków, od­
roczono ostatni punkt porządku dziennego t. j. wybór 
zarządu do pierwszego posiedzenia nowego Towarzy­
stwa, które nastąpi w czwartek. Do tej daty komitet 
założycieli ma prowizoryczny kierunek spraw Towa­
rzystwa.

Pary i, 14 lipca.
(Rocznica zdobycia Bastylii. — Rewolucya i patryotyzra. — 
List p. Louis Blanc. — Izba i mowy p. Thiersa. — Monitor

pruski w Wersalu.)
(S. E.) Dzisiaj stronnictwo republikańskie obcho­

dzi rocznicę zdobycia Bastylii. Jutro będziemy w dzien­
nikach czytali mowy wszystkich naczelników tego stron­
nictwa; dzisiaj zaś same dzienniki rozpisują się o tym 
ważnym wypadku, który zamyka dawną erę a otwiera 
nową. Zapewnie ta nowa era nie więcej była szczęśli­
wszą" od dawnej; walka domowa i wojna za granicą 
kraju lub w kraju samym nie przestały zasmucać i 
ubożyć narodu: po terroryzmie konwencyi, nastąpił de­
spotyzm Bonaparte,go; po nim zaś zdawało się że wszy­
stkie cierpienia, że wszystkie czyny bohaterskie, że 
wszystkie nareszcie zbrodnie byłv daremnemi, wracała 
monarchia z prawa Bożego z orszakiem upiorów za­
rzucających ją zasłoną zastarzałych przesądów; reakeya 
jednak" posunięta do ostateczności nowe wybuchy lu­
dowe wywołuje"; dni lipcowe (wielki to miesiąc w dzie­
jach ludu paryzkiego) znowu zapewniają zwycięztwo 
nad monarchią, ale zepsucie coraz większe, egoizm mie­
szczan, zniknięcie patryotyzmu, zapowiadają, że naród 
poty nie wyzdrowieje i nie urzeczywistni powołania 
swego dziejowego, póki nie przejdzie przez szkołę nie­
szczęścia i próby. Dla tego rewolucya z r. 1848 nic 
po sobie nie zostawiła zbawiennego, a tę próbę ostate­
czną miało przyspieszyć cesarstwo; rzucone na Fran- 
cyą" jako kara boska! Zaraz może zrozumieją Fran­
cuzi najprzód że postęp może i musi obejść się bez 
gwałtownych konwulsyi rewolucyjnych, powtóre, że 
postępowość, to jest obrona abstrakcyjnych zasad ró­
wności, sprawiedliwości, wolności, jest dobra ale nie 
wystarczająca, kiedy nie łąezy się z nią nierozerwalnie 
miłość własnego kraju, poczucie własnej indywidualno­
ści narodowej i poświęcenie się dla ojczyzny. Chciał- 
bym żeby w tym to sensie odzywali się dzisiaj mówcy 
stronnictwa republikańskiego, a nie śmiem spodziewać 
się że tak będzie; lękam się żeby myśl stronnictwa prze­
mawiała sama przez ich usta, obym był fałszywym 
prorokiem!

Tymczasem p. Louis Blanc ogłasza w dziennikach 
list w odpowiedzi na zaproszenie do uczty w Saumsur, 
w którym powiada, „jak pan, jestem przekonany, że 
sama jedna Rzeczpospolita może nadal zapewnić Fran- 
cyi świetną przyszłość; i dodaje: przyszłość spokojną.“ 
A dalej: „jesteśmy teraz w erze republiki tryumfują­
cej. Ponieważ dzisiaj wola narodu może wyrażać się 
przez głosowanie powszechne, ponieważ z drugiej stro­
ny ustalenie formy republikańskiój usuwra przeszkodę 
jaką dziedziczność monarcliiczna, przez cechę niezmien­
ności stawiała postanowieniom koniecznie zmiennym, 
tej woli wszechwładnój, cóż nam pozostaje do życzenia, 
aby postęp mógł rozwijać się w sposób regularny i 
zupełnie pokojowy ? Pozostaje nam do życzenia aby 
przed najwyższym trybunałem narodu, każdy przypu­
szczony był do bronienia bez obawy, bez żadnej prze­
szkody, sprawy myśli swoich. Kwestyą obecnej chwili 
jest dla nas przygotowanie, przez utrzymanie głosowa­
nia powszechnego, ustalenie Rzeczypospolitej i uszano­
wanie bezwarunkowe wszystkich prawie swobód, za- 
założenia wielkiego stronnictwa porządku, porządku 
prawdziwego. — Stronnictwo to obejmie wkrótce Fran- 
cyą całą, jeżeli nic nie ustępując z przekonań naszych, 
nie zechcemy ich narzucać, jeżeli będziemy umieli cze­
kać, aby mieć słuszność, aby nam tę słuszność przy­
znał sam naród, jeżeli będziemy umieli wyciągnąć z 
umiarkowania całą potęgę, jaką ono zawiera, jeżeli po­
trafimy zwyciężyć niesprawiedliwe uprzedzenie rzucane 
przeciwko nam, dzięki cierpliwości naszej, bezintereso­
wności i ostrożności.“

Na umyślnie przytaczam często ustępy z mów i 
listów deputowanych z lewicy nawet skrajnej, aby po­
kazać, że umiarkowanie jest na teraz ich hasłem, wten­
czas kiedy prawica staje się coraz ruchliwszą i niespo- 
kojniejszą. Ostatnie mowy p. Thiersa, szczególniej śro­
dowa, w której tak stanowczo oświadcza się za repu­
bliką umiarkowaną i żartuje z książąt zawsze zbyt li­
cznych po każdej rewolucyi, porównywając ich do in­
nych urzędników, mają to za sobą, że rozdrażniają 
prawicę, a jednak wytrącają jej broń z ręki. P. Thiers 
nie kryje sposobików, jakich używa, owszem pokazuje 
sidła, tak że widząc się tak zaskoczonymi, tak zagro­
żonymi, tak z góry zwyciężonymi, przeciwnikom jego 
nie zostaje jak tylko poddać się, chcąc nie chcąc. Wie 
o tćm prezydent rzeczypospolitej, a znając siłę swoją, 
nie oszczędza monarchistów. Onegdaj jeszcze kiedy p. 
Gerinain kończąc mowę powiedział, że wówczas tylko 
wróci pomyślność skarbu, kiedy porządek będzie za­
pewniony, p. Thiers wstąpił na mównicę i zawołał: 
„porządek! postanowiłem niezwyciężenie opierać się 
nieporządkowi, pod jakąkolwiek formą będzie się on 
przedstawiał.“ Na co lewica przyklaskuje, prawica zaś 
milczy. „Dwojaki jest nieporządek, dodaje p. Thiers; 
nieporządek na ulicy, gwałtowny, krwawy, i z drugiej 
strony nieporządek moralny.“ Nowe oklaski le­
wicy, ciągłe milczenie prawicy. „Powierzyliście mi

straż formy rządowej, która zowie się rzeczpospolitą.“ 
„Nie, nie“ krzyczy prawica. „Tak jest!“ odpowiada le- 
wica. „Niech żyje rzeczpospolita!“ woła p. Langlois, 
a burza powiększa się, podczas kiedy p. Thiers czeka 
niewzruszony, i tak po chwili mówi dalej: „Znam wia­
rę waszą i szanuję ją, ale muszę skonstatować fakt ist­
niejący, to jest republikę. Odwołuję się do części u- 
miarkowanej z każdój opinii, chcąc mieć republikę za­
chowawczą. Wierzcie mi, jest to dziecinna rzecz i po­
gardy godna, chcieć zmieniać formy rządu. Nic nie 
możemy wT tej mierze. Opatrzność rozporządza tenfi 
ważnemi wypadkami. Co do mnie, jeżeli mam jakieś 
znaczenie, dołożę wszelkich starań, aby utrzymać repu­
blikę zachowawczą i umiarkowaną.“ A po tćm o- 
świadczeniu nie zważając na gniew prawicy, wraca on 
do kwestyi finansowych.

O pożyczce potwierdza się to, o czćm nadmieni­
łem w ostatniej korespondencyi. Komisya śledcza o 
rządzie 4 września szybko postępuje w pracy swojej; 
niewiadomo dotąd jednak, czy raport będzie złożony 
przed feryami Zgromadzenia.

Z nowych pnblikacyi można przytoczyć tylko od- 
druk dziennika le Moniteur prussien d e V.er- 
s’ailles, którego głównym byt redaktorem niejaki p. 
Lewissohn, obecnie jeszcze będący w Paryżu korespon­
dentem Gazety Kdońskiej; innym redaktorem tego 
organu najazdu był p. Capellemaus.
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pruski kilka wydał rozporządzeń, odnoszących się do 
stowarzyszeń w W. Ks. Poznańskiem istniejących. — 
Pierwsze z nich wystosowane do rejcncyi w Opolu 
brzmi jak następuje: „Berlin, 27 maja 1872. W Po­
znaniu utworzył się polski związek narodowy, pod po­
zorem szerzenia oświaty pomiędzy ludem. Związek 
ten rozciąga się na Prusy, Górny Szląsk, W. Ks. Po- “ 
znańskie i Prusy Zachodnie. Na to więc zwracam 
królewskiej rejencyi uwagę.“ — Okólnik rejencyjny 
wystosowany prawie do wszystkich powiatów całego 
obwodu opolskiego brzmi: „Opole, 16 czerwca 1872. 
Gdyby polskie towarzystwo narodowe znalazło strou- 
„il.-Aw n miiinnwir.ie. o-dvbv doń sie nauczyciele nrzv-L:
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ników, a mianowicie, gdyby doń się nauczyciele przy- cia 
łączyli, należy ich ostrzedz i pod zagrożeniem kary’ p©! 
dyscyplinarnej znaglić ich wystąpienia. — Przy tej rzu 
sposobności zwracamy szczególniej na to. uwagę, że jak „p, 
słyszymy, przedsięwzięto rozpowszechniać przez kol- sj , 
porterów pisma, drukowane w polskim języku w po-|jap 
wiatach Górnego Szląska. Policya więc musi zapo- 
biegać tym agitacyom i starać się o to, ażeby druki, CZy 
których treść sprzeciwia się prawom karnym przyare- nlj] 
sztowano na mocy prawnych przepisów.“ Królewska w 
rejeneya.

Rozporządzenie ministra oświecenia do prowincy- jzj, 
onalnych kolegiów szkolnych, tyczące się współudziału naj 
uczniów w stowarzyszeniach religijnych jest treści na- rze 
stępującej; „Berlin, 14 czerwca. Dowiedziałem się, że ¡nll 
w niektórych prowincyach państwa istnieją związki , 
Maryanów, towarzystwa świętej rodziny Jezusa, Ma- pe] 
ryi i Józefa i inne religijne, przeznaczone częścią tylko Ł 
dla uczniów, gimnazyów i wyższych zakładów nauko­
wych, częścią przyjmujące ich także jako członków. — fiei 
Ani na jedno, ani na drugie zezwolić nie mogę. Po- prz 
lecam więc, aby wszystkie te religijne stowarzyszenia Łp 
po gimnazjach zostały rozwiązane, i uczniom uczest-jp0 
nictwa w nich wprost zabroniono, a w razie oporu u- p. 
karano winnych, lub nawet wydalono. lwal

W artykule pisma Saturday Review pod ty tu- j0 
łem: „Niemcy a papież“ twierdzi autor, że w Niem-^0 
czech niesłusznie upatrują groźbę w zwrocie mowy pa-i 
pieża, w którym mówi o kolosie i jego upadku. To z j, 
jednakże nie przeszkadza, ażeby nie miano zganić nie- IUp 
ostrożnych wyrażeń papieża, któremi księciu Bismar- 
ckowi dał tak doskonały powód do prześladowania. —jyn 
Dotychczas okazywano w Niemczech sympatye dla pa- 
pieża i książę Bismarck niezawodnie nie byłbj’ się tor 
odważył stanowczo działać przeciw niemu. Ponieważ ; ¿( 
jednakże papież wyraził się tak groźnie, nie trzeba się p0(] 
więc dziwić, że nawet katolicy, obawiając się o losy jan 
swej ojczyzny, kanclerza wspierają. Papież będzie te- 
raz miał dosyć czasu do żałowania tego, co w gniewie pnj 
tak nierozważnie wypowiedział. — Gdyby papież rze- rze, 
czy wiście był miał nadzieję otrzymania pomocy ze stro- aę, 
nj’ Rosyi albo Francyi, to byłby prawdopodobnie za- 
milczał. Było to w interesie kościoła, aby istniejące -azj 
przyjazne stosunki z Prusami i nadal utrzymać. ak;

Kanclerz bowiem zawsze uprzejmym dla papieża się ]ze 
okazywał i zezwolił na zupełną wolność kościoła kato­
lickiego. Papież pokazał w Anglii, gdzie większe spo-jju 
ry religijne i większa zawiść pomiędzy katolikam a pro-ya, 
testantami istnieje, że jak najlepiej umie postępować !Ow 
z rządami kacerskiemi. W Niemczech zaś poświęcił, 
jak to dawniej uczynił jego poprzednik w 16. stuleciu, 
sprawy kościoła dla władzy świeckiej.

Niemcy uzyskały neutralność Włoch pod tym wa­
runkiem, że w kwestyi rzymskiej spokojnie zachowy
wać się będą, O tern papież wiedział i to go też spo- ibr. .1 1/-1 --—  ------ ' - --- ~r-
wodowało do wypowiedzenia wojny państwu niemieckie- . 1 
mu. Następca papieża narzekać będzie, że Pius IX.Sl 
spraw kościoła nie miał na oku.— Te i tym podobne?01 
uwagi prasy angielskiej, jak w ogólności dzienników™ 
zagranicznych, nieprzyjaznych stolicj’ apostolskiej, pod-. 
noszą bezustannie pisma niemieckie, ażeby wykazać;01, 
sympatya zagranicy, jaka się cieszy polityka księcia?011 
Bismarcka. "
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* Gon. urzęd. ogłasza rozporządzenie, tyczące iwi, 
się uzupełnienia i zmiany niektórych obowiązujących^ 
praw prasowych. Na mocy prawa z dnia 6-o (lŚ-o)^ 
kwietnia 1865 r., dzieła oryginalne objętości najmniej ira 
10 arkuszy lub tłumaczone objętości najmniej 2Q ar-ito] 
kuszy mogły wychodzić w Petersburgu i Moskwie bez 
cenzury prewencyjnej, nadużycia zaś tego prawa ści-ian 
gane były jedynie na drodze sądowej. Takie dzieła, iOp 
jak powiedziano w motywach do nowego prawa, przy-ira, 
puszczano, iż będą traktowały naukę poważną, będąira, 
krążyły w kołach umysłowo dojrzałych, a skutkiem sa-óżt 
mój ceny nie mogąc stać się dostępnemi masie czytel-Q$} 
ników mało ukształconych, nie będą służyły za dogo-ta,. 
dne narzędzie szkodliwej propagandzie. Tymczasem Z 
danych złożonych radzie państwa przez ministra spraW 
wewnętrznych okazało się, że ostatniemi laty, obok;^. 
dzieł pożytecznych, niejednokrotnie wychodziły bez cen-L 
żury dzieła przepełnione najniebezpieczniejszemi fał'o,), 
szywemi naukami, dążącemi do obalenia prawd wiary, 
skrzywienia pojęcia moralności i zachwiania kardynał- 
nych podstaw porządku politycznego i społecznego. 
Nader często, powiedziano dalej w motywach, w takich«'! 
dziełach nie daje się dostrzedz otwartego pogwałceniała 
jakiegokolwiek artykułu prawa karnego, i dla tego ta-
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kie książki rozchodzą się bez przeszkody. W wielu 
razach wydanie ich ma za cel główny szerzenie fałszy­
wych teoryi między kształcąca się młodzieżą, żeby zaś 
to ułatwić, wysoka cena katalogowa zniża się do trzeciej 
a nawet czwartej części za znaczną liczbę egzemplarzy, 
przeznaczonych na rozsyłanie do uniwersytetów i gim- 
nazyów lub też na ręce osób, które za powołanie dla 
siebie obrały szerzenie szkodliwych teoryi.

Pod wpływem takiej propagandy, mówią jeszcze 
motywa, wielu młodych ludzi wypadało w zgubne błę­
dy i dopuszczało się postępków, które zmuszały do 
przedsiębrania względem nich środków7 uciążliwych 
tak dla nich jak dla ich rodzin. Z tego powodu, po­
nieważ przedsięwzięta ogólna reforma obowiązujących 
pras prasowych z powodu swój rozległości dużo jeszcze 
wymaga czasu, przeto co do powyższego punktu za- 
padło osobne postanowienie, mocą którego dzieła wy­
chodzące bez cenzury prewencyjnej, oraz numera cza­
sopism wydawanych rzadziej niż raz na tydzień podo­
bnież bez cenzury prewencyjnój, jeżeli będą uznane 
przez ministra spraw wewnętrznych za szczególnie 
szkodliwe, mogą być z jego rozporządzenia wstrzymy­
wane, a o zupełnym zakazie puszczania ich w obieg 
ma stanowić komitet ministrów7. Wszystkie egzempla­
rze książek lub numerów czasopism zakazanych zabie­
rają się przez władzę, pod odpowiedzialnością prawną 
mających styczność z wydawnictwem za ukrywanie 
lub przechowywanie zakazanych egzemplarzy. Nieza­
leżnie od powyższej konfiskaty, jeżeli w książce lub 
czasopiśmie popełniony będzie czyn zbrodniczy, winni 
mogą być pociągani do odpowiedzialności sądowej. Dla 
wykonania tego prawa, egzemplarze czasopism wycho­
dzących bez cenzury prewencyjnej rzadziej niżeli raz 
na tydzień, powinny być składane władzom prasowym 
na cztery dni przed rozesłaniem prenumeratorom, dzie­
ła zaś nieperyodyczne na siedm dni przed puszczeniem 
ich w obieg. Dzieła lub czasopisma, które na własne 
życzenie wydawcy lub redaktora będą przed ogłosze­
niem składane cenzurze prewencyjnój i uzyskają jej 
zatwierdzenie, nie ulegają zatrzymywaniu na mocy po-

i wyższego prawa.
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Gdy spraw’a ta należycie została wyczerpaną wy­
raził p. Holzendorff swe ubolewanie, że kongres dla 
więzień wykreślił z swego programu kwestyą 
wymazania kodeksu kary śmierci. W Niem­
czech, gdzie w ostatnich czasach tyle padło ludzi, po­
czynają coraz więcej cenić nawet życie zbrodniarza i 
tutaj usunięcie kary śmierci jest tylko kwestyą czasu; 
p. Tal lak, sekretarz stowarzyszenia skonstatował, że 
kara śmierci w wielu państwach niemieckich usnniętą 
została de facto od lat kilku, niemniej w Belgii, a 
całkiem w wielu państwach północnej Ameryki, w Ho- 
landyi, Portugalii i po większej części w Rosyi, gdzie 
kara śmierci istnieje tylko za zbrodnie stanu (?). W 
Szwecyi od lat wielu ukarano śmiercią zaledwo jednego 
zbrodniarza.

W Anglii z 13 osób skazanych na śmierć, wyko­
nano wyrok tylko na 4, w tym roku na jednej tylko 
(skazano na śmierć 7). Godnem jest uwagi, że we 
wszystkich tych krajach liczba zbrodni zmniejszyła się. 
Następnie postawił sir John Barring wniosek, aby 
pracować wszelkiemi siłami nad zniesieniem kary śmierci. 
Przy głosowaniu przyjęto wniosek, aby usunięcie kary 
śmierci poprzedziło urządzenie nowych więzień, na 
sposób belgijski i niemiecki, do jakich więźniów na 
czas dłuższy lub na całe życie zamykać należy. Pan 
Leone Levi twierdzi, że kara śmierci jest przeciw in­
teresowi sprawiedliwości. Dr. Bellows, duchowny z 
Nowego Yorku twierdzi, że pierwotnie był zwolenni­
kiem kary śmierci, obecnie jest jego przeciwnikiem, 
przekonawszy się, że wielu przysięgłych woli raczej 
uwolnić zbrodniarza, jak skazać go na karę śmierci. 
Jest to główną przyczyną dla czego w Ameryce tak 
liczne natrafiają się zbrodnie.

Baron Seidewitz mówi przeciw wyrokom śmierci 
in terrorem. W końcu przyjęto wniosek p. Murphy, 
aby zebrani na kongresie reprezentanci europejskich i 
amerykańskich narodów, wyrazili swe ubolewanie nad 
tylu w ostatnich czasach we Francyi spełnionemi egze- 
kucyami i zwrócili uwagę francuzkiego rządu na kroki 
przedsięwzięte przez’ rząd amerykański przeciw zdraj­
com kraju po wojnie domowej. Na tem ukończyło się 
posiedzenie.

HISZPANIA.
* Papya, 14 lipca. Jutro rozpoczyna się dalszy

' ciąg rozpraw nad opodatkowaniem płodów surowych. 
( Ponieważ Zgromadzenie, jak to nam już wiadomo, od- 
I rzuciło drugą część wniosku p. Gaslonde (podwyższe- 
c nie podatku od drzwi, okien i mebli) przeto rząd mu- 
' si na pokrycie niedoboru wyszukać około 93 milionów, 
' jakie przynieść mają płody surowe, jeszcze 20 milio­

nów. Czy podatek od płodów surowych przejdzie, lub
> czy izba oświadczy się w myśl p. Magne, iż 135 

milionów wystarczy na zrównoważenie budżetu, trudno
1 w tej chwili odgadnąć.

Gubernator Paryża nie pozwolił na bankiet, jaki
" dziś miał się odbyć na cześć zdobycia bastylii, choć 
1 najmniejsza nie zachodziła obawa jakichkolwiek zabu- 
" rżeń. Podobny zakaz wydano także w Lyonie i po 
i innych większych miastach, gdzie udzielono prefektom 
1 w tej mierze bardzo surowe instrukeye. Bankiet w la 
' Ferte sous Jouarre, w którym wziął udział p. Gambet- 
1 ta przeszedł jak najspokojniej.

Dzienniki francuzkie nie mogą jeszcze przyjść do
‘ isiebie z powodu uroczystego oświadczenia złożonego 
“ przez p. Thiersa w Zgromadzeniu narodowem, a nie­
które, z nich podają szczegóły rozmowy mianej zaraz 

po tem posiedzeniu z grupą deputowanych prawicy.
" P. prezydent okazał się w obec nich nader umiarko­

wanym i uprzedzającym. Między innemi odezwał się
" do pana Thiersa p. Pagós-Duport, niegdyś współreda- 
’ ktor Union:

„W oczach całego kraju idziesz pan ręka w rękę
0 z lewicą, a przeto z stronnictwem z którem zerwaliśmy 

zupełnie, a które popiera pana tylko dla tego, aby stra- 
ęić cię w chwili, gdy zabraknie ci poparcia konserwa-

_ tywnych.“ W czasie tej rozmowy powtarzał p. Thiers 
'bezustannie, że jest konserwatywnym, więcej może 
? konserwatywnym, niżeli sądzi o tem prawica i lewica, 
z i że niczego tyle nie pragnie, co ustalenia porządku i 
§ podniesienia Francyi z pomocą ludzi dobrej woli i na- 
y dania jej tego stanowiska, jakie pierw zajmowała w 

kwiecie i do jakiego najsłuszniejsze ma prawo. Naste- 
e pnie wyliczał prace, jakich dokonał w czasie swego u- 

rzędowania i zakończył przyrzeczeniem iż przed odro- 
tzeniem Zgromadzenia złoży dokładny obraz wewnętrz- 
tój polityki. Co się tyczy tego ostatniego punktu wy- 

e raził p. de Kerdel nadzieję, że w tej mierze nie omie­
szka, p. Thiers wpłynąć uspokajająco tak na Zgroma­

dzenie jak i na kraj cały.
’ :, Dziennik urzędowy ogłasza wiadomości o położe- 
’■ »iu Algieru. Zupełny spokój panuje w trzech prowin- 

pyach. W Algierze i Oraknie nie przestała dotąd gra-
lC iować ospa.
hi

ANGLIA.

* Madryt, 12 lipca. Dziś dopiero dzienniki 
rządowe, lub czerpiące swe natchnienia z źródła oficy- 
alnego pospieszają z zaprzeczeniem wieściom o bliskiem 
ustąpieniu króla Amadeusza. Correspondencia zo­
stająca na usługach obecnego gabinetu oświadcza w to­
nie uroczystym, iż wszelkie wieści, tak o abdykacyi 
króla, jak i o nadzwyczajnych środkach ostrożności 

(przedsiębranych w Madrycie, są bez najmniejszej pod­
stawy. — Mimo to, wiadomem jest każdemu, iż nie 
brak w Hiszpanii ludzi, pracujących wszelkiemi siła­
mi nad podminowaniem tronu królewskiego, a w tój 
mierze przoduje stronnictwo, tak zwane konstytucyjne.

Przewódzca karlistów Chuchurin, zawiadomił wczo­
raj o swóm poddaniu się; to samo uczynił oddział, uwija­
jący się dotąd w Baracaldo. Oddział Valdésa w sile 50 
ludzi, został pobitym i rozproszonym przez wojska kró­
lewskie. — W okolicy Zornoza, kręcą się jeszcze resz­
tki oddziałów karlistowskich, na których czele stoją 
księża. Czyny ich bohaterskie ograniczają się na prze­
rywaniu komunikacyi kolejowych, niszczeniu telegra­
fów i napadaniu poczt.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Genewa, 15 lipca. Posiedzenia sądu polubownego 
w sprawie Alabamy rozpoczęły się na nowo. Sąd po­
lubowny odbywać będzie prawdopodobnie co dzień je­
dno posiedzenie i zajmie się tymczasowo najważniejsze- 
mi punktami traktatu waszyngtońskiego.

Bern, 16 lipca. Pułkownik Scherer oświadczył, 
że przyjmuje obór na członka Rady związkowej. Zło­
żenie przysięgi nastąpi w przyszły czwartek.

Monachium, 16 lipca. Następca tronu przybył 
tu z żoną dzisiaj o 8 godzinie rano; na dworcu został 
przyjęty okrzykami licznie zgromadzonych tłumów 
ludu.

Oslataiie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

''' Łoildyil, 12 lipca. Międzynarodowy kongi 
j. Aradujący nad reformą więzień debatował dnia 9 b: 
eJad kwestyą postawioną przez p. M. Browne: „W j 

sposób możnaby najdogodniój spieszyć 
ie?0mocą uwolnionym więźniom.“ Pan Brow 
wiadinienił, że w Anglii istnieje stowarzyszenie, któ 
|.’ok rocznie około 5500 uwolnionych bierze w swą 
-(¿piekę doradzał przeto zakładanie po wszystkich kraj a 
¡Jodobnych stowarzyszeń rozciągających swe opiekuńc 

«rzydla na tych, którzy opuszczając mury więzieni 
potrzebują pracy, chleba i moralnej pomocy. — J a 1 
ajlepszy środek celem rehabilitowania wi 
niów, która to kwestyą postawioną została następr 

porządku dziennym, zalecał p. Stewens (z Belg 
jeżenia religijne i pouczanie więźnia, tych obowi 

V] i jftkie °i^ą na każdój jednostce społeczeństwa 1 
¿kiego. Co się tyczy kary cielesnej w domach p 

^awy, to w ogóle oświadczono się za takową w raza 
1'*°li tylko nadzwyczajnych.

Na następnćm posiedzeniu t. j. 10 b. m. odczyta 
1 lanna Carpenter, założycielka i kierowniczka zakła< 
a’ ’°prawy dla dziewcząt w Bristol, nader zajmującą rc 
la”a'V^ ° zasac'ac^1 i rezultatach angielskich domów p 

•’'rawczych. Położyła ona przedewszystkiem nacisk : 
°tnicę, jaka winna zachodzić w obchodzeniu się z d 

' Mymi a dziećmi. Te ostatnie winny odbierać wych 
0 ,anie nie w więzieniach, ale na ławkach szkolnych.

. W tej mierze przoduje Anglia, gdzie wolno je 
31%, 5 przestępców niżej lat 16, odesłać miasto i 
n,^Zni więziennej, do szkoły urządzonej stosownie 1 

" szkołach podobnego rodzaju panuje syste 
■y; z‘my> łąk że zbłąkane dziecko nie uznaje nigdzie s 
il-Le> rSki dozorcy więziennego. P. Holzendor 
leca zasadę praktykowaną w Niemczech, gdzie dzi 
i a n..>ó, 12 nie karze sędzia, lecz nauczycii

18 oddani zostają do domów p

Wersal, 16 lipca. Zgromadzenie narodowe 
odrzuciło 387 głosami przeciw 218 poprawkę 
Feraya, żądającą podwojenia zrewidowanego po­
datku od patentów. Louis Blanc żąda dysku- 
syi nad prawem o arnnestyi jeszcze przed fery- 
ami. Depeyre, sprawozdawca komisyi nieprzy­
chylnej arnnestyi życzy sobie usłyszeć w tej 
mierze opinią rządu. Pan Thiers wreszcie o- 
świadcza, że amnestya wtedy dopiero może być 
na czasie, skoro wymiar sprawie Jiwości doko­
nanym zostanie. Konieczność projektu do prawa 
odrzucono.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

clifc niżej kat 
)ia¿^°'vaJcy ,lat 12

gdzie pozostają ewentualnie do 20 rokn.

17 lipca. Od dni kilku pomimo pory, w któ­
rej większość majętnieiszćj zwłaszcza publiczności po za obrę­
bem miasta lub w odleglejszych okolicach szuka wypoczynku i 
pokrzepienia sił nadwątlonych, miasto nasze ożywiło się niezwy­
kłą liczbą zamiejscowych gości. Przyczynę tego nagłego napły­
wu przybyłych w mury Poznania przypisać należy jedynie go­
ścinnemu występowi p. Jana Królikowskiego, artysty war­
szawskich teatrów. Wśród przepełnionego teatru, żywych okla­
sków i uniesienia nawet publiczności grał p. Królikowski wczo­
raj Franciszka Moora w „Zbójcach“ Szyllera. Po jutrze wystąpi 
po raz wtóry i ostatni w „Narcyzie Kameau.“ Sprawozdanie Do­
damy później.

. . * W sobotę w południe przełamali dwaj złodzieje drzwi
niestrzeżonego mieszkania przy Młyńskiej ulicy i skradli z nie­
go znaczną ilość kosztownej bielizny i innych rzeczy. Udało się 
jednego z nich po południu w tym samym dniu schwycić wła­
śnie, gdy sprzedawał skradzione rzeczy; drugiego schwytano 
w nocy ze soboty na niedzielę, jako mającego udział w ulicznej 
Dijatyce.

tymi właścicielami domów, którzy na polecenie 
komisyi sanitarnej nie utrzymywali czystości i porządku w klo­
akach, ściekach i t. d.,. będzie postępowała władza policyjna e- 
nergicznie i przymusi ich do wykonania rzeczonych rozkazów. 

— * Dorożkarze nasi mają podobno otrzymać mundury
tak jak dorożkarze berlińscy.

. — * Posener Ztg. donosi, że w Gniewkowie, trzech 00. Je­
zuitów, którzy tam już trzy dni misyą odprawiali, przyareszto- 
wał żandarm zaraz po publikowania prawa o Jezuitach na mo­
cy telegrafem przysłanego rozkazu. Z powodu tego wielkie 
tłumy ludu przebiegały w rozdrażnieniu ulice i tylko pomoc 
innych żandarmów i polieyantów zdołała wstrzymać je od wy­
buchu. Z Jezuitów śremskich podobno zdecydowali się wszy­
scy oprócz dwóch Księstwo opuścić i przesiedlić się albo do

Galicyi, albo do Czech. Ojcem przełożonym w Śremie jest, pi- 
sze Fos. Ztg. dalej, hr. Mycie lski, który poprzednio słu­
chał prawa i jako referenoaryusz kilka lat w Poznaniu praco­
wał. Jako potomek starej znakomitćj polskiej rodziny wywie­
ra on wielki wpływ na szlachtę polską, z czego też zawsze z 
wielką zręcznością umie korzystać.

— * Toruński Bank kredytowy: D oni mir s ki, Kalk- 
stein, Łyskowski i Sp. powierzy! od dnia dzisiejszego pro­
kurę p. dr. Antoniemu Donimirskiemu. Dotychczasowy pro- 
kurysta p. Józef Fajans od 1 października przenosi się do Po­
znania i to do Banku: Kwilę cki, Potocki i Sp.

— * Inspektorat nad szkołami w Podróżnie, Glubczy- 
nie, Stawnicy, Swiętój, Blankwidzie i w mieście Złotowie ma 
podobno być odebrany księżom P olać ho w ski e mu w Glub- 
czynie ¡Słowińskiemu w Złotowie, a w ich miejsce miano­
wany ma być inspektorem wymienionych szkół urzędnik jakiś, 
p. Weber z Złotowa.

— * Pisze Gazeta toruńska: Bawi obecnie w Toruniu 
p- Lesser, artysta-malarz z Warszawy. Dowiadujemy się od 
p. Lessera, że w album Kopernikowem zamieszczony będzie 
także obrazek projektu pomnika dla Kopernika, który to pro­
jekt odnalazł p. Lesser w Berlinie w tekach rycin po arcybi­
skupie Krasickim. Oglądaliśmy z teki p. Lessera małych roz­
miarów fotografią wielkiego a prześlicznego kartonu jego, przed­
stawiającego hołd księcia pruskiego Albrechta składany na ryn­
ku w Krakowie królowi polskiemu Zygmuntów I.; oglądaliśmy 
także odbitkę fototypiczną szkicu p. Lessera, przedstawiającego 
ostatnie chwile Mikołaja Kopernika, gdy jeszcze ucieszony zo­
stał widokiem drukowanego w Norymberdze egzemplarza wie­
kopomnego dzieła swego De orbium coelestium revolu- 
tionibus.

— *2 dniem 1 października w Petersburgu rozpocząć 
się ma podobno wydawnictwo nowej gazety francuzkiej, pod 
nazwą „La Neva.“

— * Szkoły żydowskie. W guberniach północno i po­
łudniowo-zachodnich Rosyi, zaczęto od rokn 1844 zakładać 
szkoły rządowe dla Żydów w takich miastach, gdzie jest naj­
więcej ludności tego plemienia. W obecnej chwili, wedłud Pet. 
Wiad., istnieją w owych guberniach następujące szkoły rządo­
we żydowskie: dwie szkoły rabińskie, w Żytomierzu i Wilnie, 
Lezące 674 wychowańców; pięć szkół drugiego rzędu, w Ber­
dyczowie, Starym Konstantynowie, Odessie, Winnicy i Kiszy- 
niewie, liczących 220 uczniów; dziewięćdziesiąt pięć szkół pier­
wszego rzędu, mających 4,762 uczniów; dwadzieścia jeden szkól 
elementarnych, liczących 782 uczniów; dwie szkoły żeńskie, w 
Odessie i Kerczu, mające 260 wychowanie. Tak więc w szko­
łach rządowych, nie licząc dzieci izraelskicli chodzących do 
zakładów chrześciańskich, znajduje się około 6,000 uczniów. W 
szkołach zaś prywatnych żydwskich, tak zwanych chederach i 
talmud-thorach, według wiadomości urzędowych kształci się oko­
ło 20,000 dzieci.

— * Muzeum kieleckie. Głośne było przed piętnastu la­
ty imię ś. p. Zielińskiego, b. naczelnika powiatu kieleckiego, któ­
ry całe swe życie poświęcił zbieraniu pamiątek, zostających w 
związku z historyą i artystyczną wartość mających obrazów. Po 
jogo śmierci oszacowano kolekcyę malowideł, rycin, starożytno­
ści i bibliotekę na 350,000 zip. Cenne te zbiory przeszły w ręce 
obce i zostały przed kilku laty z Kielc wywiezione.

Na pomieszczenie tych dzieł sztuki wystawił Zieliński w 
Kielcach dom jak pieścidełko, pełny gustu i komfortu. Front je­
go od ulicy niepokaźny, ma pozór szlacheckiego dworu z wieku 
XVIII. Od tylu za to przybiera postać pałacyku w stylu mie­
szanym. W miniaturze znajdziesz tu wszystko, co ku wygodzie 
ludzi dostatnich służy; nie brak nawet posągów, dziko po ma­
rach pnącego się wina, średniowiecznych” wieżyc, okazałego 
przysionka o kamiennych stopniach prowadzących na taras pe­
łen kląbów i dzikiej zieloności. Na tarasie górnym, wiodącym 
do okazałej o.ranżeryi w rodzaju małego zameczku, wśród egzo­
tycznych roślin, wznosi się marmurowy czworoboczny monument 
trzy sągi wysoki a dwa łokcie szeroki, którego szczyt wieńczy 
ogromnych rozmiarów wazon. Na tym monumencie wyryte są 
napisy i nazwiska zasłużonych na polu artystycznem ziomków, 
które tu dosłownie przytaczamy:

Pamiątce, 
czci i chwale 

ziomków,
którzy w pierwszej połowie XIX stulecia 

zajaśnieli nauką i sztukami, 
przez co sobie niespożytą sła ę 

a ziemi ojczystej zaszczyt przynieśli, 
poświęcono 

w maju 1854 roku.
Malarze, rysownicy i rytownicy: Brodowski Anto­

ni, Głowacki Jan Nep., Głowacki Józef, Hadziewicz Rafał, Ka­
niewski Ksawery, Kasprzycki Winc., . Kossak Julian, Kokular 
Aleksander, Lewicki Jan, Marszaikiewicz Stanisław, Michałowski 
Piotr, Moraczyński Jan, Oleszczyńscy Antoni i Seweryn, Orłow­
ski Aleksander, Karczewski Julian, Penczarski Feliks, Piwarski 
Jan, Schouppe Alfred, Smokowski Wincenty, Sokołowski Jakób, 
Stachowicz Michał, Suchodolski January, Zalewski Marcin.

^Rzeźbiarze i medaljerzy: Ceptowski Karol, Madiński 
Paweł, Majnert Józef, Norwid Cypryan, Sosnowski Oskar, Świę­
cicki Wojciech, Sztatler Henryk.

Muzycy: Dobrzyński Ignacy, Kątski Apolinary, Kossow­
ski Samuel, Krogulski Józef, Kurpiński Karol, Lipiński Karol, 
Lubomirski Kaźmierz książę, Mirecki Franciszek, Moniuszko Sta­
nisław, Nowakowski Józef, Szopę (Chopin) Fryderyk, Słoczyń- 
ski Wojciech.

Budowniczy i inżynierzy: Gaj Jakób, Gołoński An­
drzej, Kropiwnicki Alfred, Kubicki jakób, Pancer Feliks, 
Sierakowski Seb., hr. Smolikowski Jan, Urbański Teodor, Pod- 
czaszyński Bolesław.

V * Wedle zamieszczonego w warszawskiej Gazecie 
Policyjnej wykazu statystycznego, ludność Warszawy w ciągli 
1871 roku liczyła 269,241, z tych 194,279 mieszkańców stałych 
a 74,962 niestałych. Stósunek wyznań był następujący: katoli­
ków 58,47 na sto, starozakonnych 33,17; protestantów 5,56; pra­
wosławnych 2,58; grekounitów 0,19; innych wyznań 0,03.

W ludności stałej znajdowało się mężczyzn 88,112, kobiet 
106,167, w niestałej mężczyzn 34,166,” kobiet 40,896. W ogóle 
zatem znajdowało się mężczyzn 122,278, kobiet 146,963.

Z liczb powyższych widoczną jest przewaga kobiet. Naj­
znaczniejsza jest ona wśród stałej katolickiej ludności, która li­
czyła mężczyzn 48,245 a kobiet 61,974, zatem przeszło 20% wię­
cej. Rzecz dziwna, że_ wśród bardzo nielicznej ludności mahome- 
tańskiej stosunek płci był zupełnie odwrotny: na 21 mężczyzn 
liczono 10 tylko kobiet.

— * Nowe ulepszenie w telegrafowaniu. St. Peters. 
Wied, czerpiąc z dziennika amerykańskiego New-York Tri­
bune, donoszą: że pomiędzy Nowym-Jorkiem a Waszyngtonem 
ma być urządzonym w niedługim czasie telegraf nowego syste­
mu, który da możność przesłania w ciągu jednej godziny do 600 
depesz, a zarazem zmniejszyć o wiele dotychczasową od nich 
opłatę. Nowy ten system automatyczny polega na wprowadzeniu 
do użytku publicznego nowego alfabetu telegraficznego, z któ­
rym każdy w ciągu paru dni będzie mógł się obeznać i z łatwo­
ścią zastósować przy układaniu depesz. Każdy bankier, kupiec lub 
inny korespondent będzie miał możność nabycia za 10—20 do­
larów maszynki, za pomocą której swoją depeszę oddrukuje, 
czyli odbije na papierze telegraficznym (pasku). Tak przygoto­
wana depesza oddaje się na stacyę telegrafu, zkąd w ciągu je­
dnej godziny podawać się będzie po jednym przewodniku (dru­
cie) do 1,500 wyrazów. Stacya odbierająca drukuje depesze dla 
doręczenia takowych interesentom literami łacińskiemi, za pomo­
cą innej maszynki, z prędkością 3,000 wyrazów na godzinę. 0- 
płata od depeszy stuwyrazowój na przestrzeni 1200 mil angiel­
skich, wynosić będzie 20 centów. Nowy ten system, jak się mo­
żna spodziewać, upowszechni korespondencyą telegraficzną, 
zwłaszcza na znacznyeh przestrzeniach, jak n. p. pomiędzy A- 
meryką i Europą.

— * Znany linoskok Blondin umarł w Cincinati w Ame­
ryce. Rodzina jego otrzymała z testamentu kupca Aldgers 50 ty­
sięcy dolarów. Testament ten jest prawdziwie amerykańskim. 
Aldgers zachwycał się przez kilka lat Blondinein i polecił po 
śmierci linochoda, z milionowych swoich kapitałów żonie i dzie­
ciom wypłacie 50 tysięcy dolarów; gdyby spadł z liny i złamał 
nogę, 10 tysięcy dolarów, a gdyby utrąci! sobie nos, 100 dola­
rów na wina. „Trunek na frasunek.“ Blondin był człowiekiem 
niesłychanej siły i odwagi i kawalerem kilku orderów.

~ ’ Walka z niedźwiedziem. Gaz. Ryz. powiada, iż 
w d. 6 lipca r. b. stanął ciekawy zakład w cyrku Broeckmana. 
Znany tam pod nazwiskiem „hrabiego Datelbroga“ fabrykant win 
szampańskich Bom, założył się z niejakim S. W., iż powali niedź­
wiedzia z cyrku Broeckmana bez użycia broni. Zakład stanął i 
walka z niedźwiedziem naznaczona na sobotę o godzinie 11 ra- 
flo odbyła się podług opowiadań świadków naocznych w spo­
sób następujący. Niedźwiedzia wprowadzono na łańcuchu i pu­
szczono. „Hrabia“ przybrany w jedwabną pasiastą kurtkę i takież 
spodnie wyszedł na spotkanie niedźwiedzia z próżnemi rękoma, 
skorzystawszy z chwili, gdy niedźwiedź z rykiem stanął na 
dwóch łapach, podbiegi doń z tylu i schwyciwszy prawą ręką 
za szyję, powaliły na znak,” poczem zręczny zwycięzca pobiegł 

.zkifd wypuszczono wielkiego doga i ten zatrzymał 
niedźwiedzia gotującego się do ścigania przeciwnika. Wtedy 
dopiero wyszedł „hrabia“ z za kulis, aby powiedzieć: „Otóż je­
stem/ co podług warunków zakładu powinien był powiedzieć 
natychmiast, skoro powali niedźwiedzia. Sędziowie wyrzekli, 
że „hrabia“ nie wygrał zakładu, gdyż powiedział umówione wy­
razy me natychmiast po upadku niedźwiedzia, lecz dopiero po
usunięciu niebezpieczeństwa.

— * Kalendarz. Jutro w czwartek 18 lipca Szymona 
z Lipnicy, w kalendarzu słowiańskim Unislawa.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 59, zachód o godzinie 
8 minut 12. — Długość dnia 16 godzin 17 minut.

Dnia 18 lipca 1410 bitwa z Krzyżakami pod Swieciera. — 
1515 Zygmunt I. w Wiedniu na zjeździe monarchów. — 1657 
traktat z Danią przeciw Szwecyi. — 1850 wybuch okropnego 
pożaru w Krakowie.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Dnia 17 lipca.

HOTEL FRANCUZKI. Hr. Szoldrski z żoną z Brodowa. Ilr. Szółdr- 
ski z Popowa. Skarżyński z żoną z Chelkowa. Mielęcki 
z żoną z Żurawinca. Mielęcki z Nieszawy. Gajewski z Wol­
sztyna. Zakrzewski z Wełny. Trąpczyński z Separowa. Rzy- 
ski z Krąplewa. Żółtowski z Betkowa. Kamiński z Betko- 
wa. Lange z familią z Gniezna. Nassalski z Warszawy. Ur­
banowski z żoną z Soboty. Szczaniecki z żona z Między­
chodu.

BAZAR. Chłapowski z Bonikowa, kan. Kaliski z Jasie, Sy­
pniewski z żoną z Piotrowa, Jagielski z Ostrowa, lir. Miel- 
żyński z Miłosławia, Sokołowski z fam. z Brzeźna, Wę- 
sierski z Podrzecza.

HOTEL PARYZKI. Kanonik Berger z Wschowy, Stelma­
chowski z Wrześni, Bukowski ze Środy, Somorok z Mi- 
nakowa, Duszyński z Gostynia, Wielażewska z Gniezna 
Święcicki z Górzewa.

HOTEL DU NORD. Kieiczewski z żoną i Jasińska z Mi- 
chalczy, Skoraczewska z córką z Wysoki, Hiitner ze żo­
ną ze Środy.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Sawiński z Mur. Gośliny, 
Suchorzewski z Puszczykowa, Szlagowska z Runowa,’ Ma­
łecki z Buku, Wackiewicz z Manieczek, Radoński i Ker- 
leer z Bieganowa, Wyrzykowski z Rzemska.

HOTEL RZYMSKI. Hr. Żółtowski z fam. z Ujazdu, śala- 
moński z Warszawy, Lewiński z Łodzi, Wite z Kra­
kowa.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

ClieYda poznańska, 17 lipca.
Poznańskie stare 3'/, % listy zastawne 94 żąd. Poznańskie 

nowe 4 % listy zastawne 92% tal. żąd. — płacono — Poznańskie 
listy rent. 95 tal. żąd. — Pozn. 5% obligacye prow. 100'|8 tai. 
pi. Poznań. 50|0 procentowe obligacye powiatowe 100'/8 tal. piać. 
Poznańskie 4’|, °|„ oblig. powiat. 94% tal. żąd. Oblig. pozn. mel. 
Obry -—_ pł. Oblig. miejsk. 5% 100'8 tal. żąd. Oblig. miejsk. 4% 
91 tal. żąd. Rumuny — talar. — Północno-niemiecka pożyczka 
związkowa 100’/2 tai. żąd. — Polskie banknoty 82’/, tal. żad. Sta- 
rogrodz. - poznańsk. Akcye kol. — płacono. — Akcye Tellusa 
100'Zj (Bniński, Chłapowski i Sp.) — żąd. Nowej emisyi — 
żąd. Prowincyonaine akcye bankowe — Zagraniczne banknoty 
99% żąd. Ostdeutsche Bankaktien 106 żąd.

Zyto: wypowiedziano 51% węcpli; ‘na lipiec 51% lip.-sier­
pień 51'|t-50’|R sier.-wrzes. 50% wrzes.-paździer. 51'/,-50% jesień 
511 ,-50 % październ.-listop. 50'/2 pł.

Okowita: Wypowiedziano 23'8, zakupiono 10,000 litrów; 
na lipiec 23% sierpień 23% wrzes. 22 paźd. 19‘/0 listopad-gru- 
dzień w związku 18-17"/j2.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 17 lipca 1872 roku. Najwj 
tal. sgr.

Ceny.
ż.
fil.

Średnia, 
tal. sgr. fn.

Najniższa, 
tal. sgr. fn.

Pszenicy pięknej, szefel po 42 kil. 3 12 — 3 5 _ 3 2 6
średniej 3 — — 2 27 6 2 26 3
pośledn. 2 25 — 2 22 6 2 20

Żyta ciężkiego • 40 ■ 2 6 — 2 5 _ 2 4
■ średniego
■ pośledn.

2 3 — 2 2 — 2 —

Jęczmienia wielk. • 37 ■ — _ — — _ __ _ _
- drobn. — _ _ _ _ _

Owsa - 25 - 1 10 — 1 7 6 1 5
Grochu do gotowań.- 45 • — _ _ _ _
Grochu na paszę — — — — _ _ _ _
Rzepiu zimowego ■ 37 • 3 23 9 3 21 3 3 20 _
Rzepiku zimowego — — — 3 17 6 3 15 _
Rzepiku latowego — — _ _ _ _
Tatarki . 35 • — — _ _ _ ■_
Kartofli • 50 • — 17 6 _ 16 _ _ 15
Wyki - 45 •
Łubinu żólt. - 45 • _ _ _ _ _

• niebiesk. — — _ _ _ _ _
Koniczyny czerw, cent, po 50 kilo. 
Koniczyny białej

— — — — — —
-

—

— * »łąka. Berlin, 16 iipca. Mąka pszenna per 100 
kilo nr. 011l/ł-10,|2 tal. nr. 0 i l 10%2-% I 1. rżana nr. 0 8%-7% 
talar, nr. 0 i 1 7%-7’/6tal. na lipiec I tal. 23-21 sbr. plac., lipiec- 
sierpień dito sierpień-wrzes. 7 tal. 20 sbr. wrz.-paźdz. 7 tal. 
20-19 sbr. paźdz.-list. 7 tal. 19%-19 sbr. pi.

Giełda berlińska, 16 lipea.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 76 —86 tal. wed. jak. żąd. • 

na lipiec 86%-87-86%-'/2 pł., lipiec-sierpień 81'/2-% pł., sierp.-’ 
wrześ. 77%-78-77% wr.-paź. 76'/2-'.4-77-76% paź.-list. 74'|4-'/2-% 
list-grudz. 73%-%-%. Zyto: per 1000kilo49-55 wed. jakoś, żąd., 
lipiec 54- płacono, lipiec-sierpień 53j,-52%-% płacono, sierpień- 
wrzesień53 wrzes.-paźdz. 52%-53%-53 płacono październik-listop. 
52%-51-%-%płac. tist-grud. 52-51% pi. Jęczmień per 1000 kil. 
mały i wielki 44-58 tal. wedle jakości żąd. Owies per 1000 kilo 
w miejscu 42-51% według jakości żąd., lipiec 487,-47% pi., 
lipiec-sierpień 45 płacono, sierpień-wrzesień-wrzes.-paźdz. 44',2 
tal. pł. paźdz.-listop. 44% list.-grud. Groch per 1000 kilo do got. 49 
55 tal., na paszę 44-48 tal. Rzep per 1000 kilo — tal Rzepik na 
wrz.-paź.— tal. Olej rzepiowy per 100 kilogr. wmiejscu24'/2 
tal. płacono; lipiec 24%-%-% płacono lipiec-sierpień dito sier­
pień-wrzesień 24% wrzesień-październik 24%-% plac., paźdz-lisl. 
23%-% listopad-gradzień dito grudzień-styczeń — płacono, 
styczeń-luty — kwiecień-maj — Olej lniany per 100 kilo­
gram, w miejscu 25% tal. Olej skalny plac. 100 kilog. w miej­
scu 13 tal; lipiec 12% płacono lipiec-sierpień, dito. sier­
pień-wrzesień--wrzes.-paźdz. 13% plac, paźdz.-listop. 12% płac, 
list.-grudzień 13 grud.-styczeń — Okowita per loo‘ litrów 
100%—10000% w miejscu bez becz. 24 tal.—24 tal. 2 sbr.—23 
tal. 26-28 srb. lip. 23 tal. 25-20-22 srb. pł., lip.-sierpień dto pi. 
sierpień-wrzes. 23 tal. 10-16-15 sbr.- płacono, wrzesień-paźdz. 
20 tal. 5-20-19 sbr. paźdz.-listop. 18 tal. 22-25-23 sbr. płacono li- 
stop.-grud. 18 tal. 10-13-12 sbr.

ilaarsa t.elearaśśczm*.

ltr.Etg.iY
Stan powietrza:

Pszenica: słabiej 
na lipiec 
na wrzes.-paźdz. 
na kwiec.-inaj 
Żyto: słabo 
w miejscu . . 
na lipiec
na wrzesień-paźd. 
kwiec.-maj 
Olej rz. słabiej 
w miejscu . . 
na lipiec 
na wrześ.-paźdz. 
kwfec.-maj 
Okowita: spok. 
na lipiec 
sierp.-wrzesień 
na wrzesień-paźd 
Owies: słabo

, 17 lipca 1872.
pochmurny

kurs kurs
początk. końcowy

86
75%
P
S2
52%
52
51%

247,
24%
24%

23 23 
23 15 
20 16

•
■

48

Olej skalny: 
w miejscu

March. pozn. E. B. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolej żel. państ. 
Lombardy . . 
Aii3t. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7% % Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rossyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Usposob: słabe

kura
początk.

12r4

587s

201% 
12514

66%
96%
198%
51

kura
końcowy



4

Obwieszczenie. Submisya«
Królewski Sąd powiatowy

Wydział I.
we Wrześni,

dnia logo lipca 1872 r. po południu 
o godz. 5tej.

Nad majątkiem kupca L. H. Frieda w Mi­
łosławiu otworzono konkurs kupiecki w skró- 
conem postępowaniu, a dzień zawieszenia wy­
płat ustanowiony na dzień

1O lipca 1872 r.
I. Tymczasowym zawiadowcą, masy mia­

nowany został kupiec Robert Sieburth we 
Wrześni (3347)

Wierzycieli wzywa się, aby w terminie na

25go lipca 1872 r.
przed południem o godzinie Dtćj 

przed komisarzem konkursu sędzią powiato­
wym Rehfeld w izbie terminowej No. 1 
sądowego miejsca naszego wyznaczonym, o- 
świadczenia swe i propozycye co do ustano­
wienia stałego zawiadowcy oddali.

II. Wzywa się wszystkich, którzy do ma 
sy roszczą prawa jako wierzyciele konkurso 
wi, aby pretensye swe, czy się o nie proces 
już toczy lub nie, z żądanem dla uich pra­
wem pierwszeństwa aż do duia

28 sierpnia 1872 r. włącznie
albo piśmiennie albo do protokułu u nas za­
meldowali, i aby w terminie, celem zbadania 
wszystkich w rzeczonym czasie zameldowa­
nych pretensyi na dzień

19go września 1872 r.
przed południem o godz. 9tej

przed wymienionym komisarzem, w izbie in 
strukcyjnej No. 1 lokalu sądowego się zgłosili

Kto "pretensye na i.iśmie poda winien do 
łączyć odpis zameldowania i tegoż aneksów

Wierzyciel, nie mieszkający w naszym o- 
bwodzie sądowym, powinieu przy zameldowa­
niu swej pretensyi obrać sobie pełnomocnika 
do prowadzenia procesów u nas upoważnio­
nego i do akt donieść.

Niemającym tu znajomości proponuje się 
na pełnomocników Mayera i Thiela.

III. Wszystkich zaś będących w posesyi 
bądź to pieniędzy, papierów, lub inuych przed­
miotów wspólnego dłnżnika, albo mających 
takowe w zachowaniu, wreszcie i tych, któ­
rzy do masy pozostałości cokolwiek są dłu­
żni, wzywamy, aby nikomu niczego nie wyda­
li, raczej, aby o tein, że są w posesyi jakich­
kolwiek przedmiotów aż do

lago sierpnia 1872 r.
albo sądowi, albo zawiadowcy masy doniesie­
nie uczynili i przedmioty te do masy oddali, 
zastrzegając sobie przy tern jakowych praw 
do masy.

Zastawnicy zaś i inni z nimi równo upra­
wnieni wierzyciele wspólnego dłużnika winni 
tylko donieść jakie przedmioty i co mają w 
posesyi jako zastaw.

Zaprowadzenie wodociągów za podwórzem 
szkoły gminnej przy Malej Rycerskiej ulicy, 
oszacowane na 250 tal. ma być drogą 
submisyi oddane. (3345)

Reflektanci zeclicą swe oferty zapieczęto­
wane z napisem: „Submisya na zaprowadze­
nie wodociągów za szkołą gminną przy Małej 
Rycerskiej ulicy“ aż do 25 lipca w południe 
o 12 godzinie do biura inspektora miasta p. 
S e i d e 1 złożyć, gdzie także kosztorys i bliższe 
warunki są do przejrzenia.

Poznań, dnia 16 lipca 1872.

Potrzebna jest

Guwernantka, Polka
od św. Michała, wszechstronnie wykształcona, 
władająca dobrze językiem polskim, niemie­
ckim i francuzkim i będąca przytem muzy­
kalną, dla familili polskiej wyznania Mojże­
szowego, do czterech panienek od 6—15 lat 
mających, zamieszkałej w Królestwie Boi­
skiem na granicy Szlązkiej przy kolei żela­
znej. O bliższe warunki zgłosić się można 
listownie do p. ISf ftholda llengcliel 
w litttonicacli (Górny Szlązk.) (3350)

,! Patent na piece
krzyżu, migrena, reumatyzm, stężałość -j 1 _ „ 2 „
członków, żganie w boku, kurcz w łydkach (łQ nalania CGg, 161
leczy gruntownie Pawła Loeff

Magistrat. Polka, muzy-

Ciekawe fotografie

Księgarnia J. K. Żupańskiego 
poleca (3253)

Eljasza Walerego
Illustrowany przewodnik

Nauczycielka, kalna, poszuku­
je miejsca odvśw. Michała (3351)

II. K. Zaniemyśl poste restante.

ekstrakt kompensacyjny.
budowniczego i inżyniera cywil- 

kim czasie ustępują zupełnie te cierpienia,* nego W Berlinie.
Cena 1 flasz: oryg. 1 tal. Do nabycia u mnie Nowy dowód nadzwyczajnych przymiotów 
tylko samego. . (2132)jt.yCj1 pieców, przed wszystkiemi tak zwanemi

Karol Simon, weterynarz, ijj ,, ff m a n n a piecami pierścieuiowemi,
wynalazca Fluidu i opartej na nim sztuki 'których patent, jak wiadomo, wskutek tecb-

bardzo pięknych poś/taci nie 
wieścłch itd. itd. czarne tnzii 
pa 1 i poi tal., hnlorowanc tuzl, 
po 'i i pól tal. rozsyła

J. Sclioikfeldt. 
Heriin, Schuniannstr. iii. 

(Wielki cennik gratis.) (3085)

Karetanowegofasoni

do
Tatr, Pienin i Szczawnic. 

Cena oprawnego egzemplarza 1 tal.
22) sgr., nieoprawnego ltal, 1.5 sg.

Polka z dobrej famili, dobrze 
wychowana poszukuje umieszczenia do 
dozoru małych dzieci. Zgłoszenia R.. 
II. O. poste restante. Poznań.

(3329)

leczenia — Leszno.

Dnia 20 lipca o godz. lOtej z ra­
na ma być w biurze moim na lat sześć, po­
cząwszy od Igo października rb.

HOTEL BERLIŃSKI
przy ul. Wilhelmowskiej położony i do opie­
ki po śp. Kasprze Krainarkiewiczu, Radzcy 
miejskim należący publicznie wydzierżawiony.

Warunki dzierżawy mogą być przejrzane 
w biurze moim w godzinach służbowych

Lewandowski,
(3208) Obrońca prawa i notaryusz.

Przy Małych »arb arach 
Hr. 0. jest do wynajęcia mie­
szkanie na I. piętrze: 6 po­
koi itd. (wodociąg) od 1 paździer­
nika rb. Bliższe szczegóły u go­
spodarza na II. piętrze tamże.

(3255)

Drugą przesyłkę

owocow
ananasowych

odebrali w przepysznych egzemplarzach

W. F. Meyer i Sp,
(3357)

Po nadzwyczaj zniżonej cenie
nabyć można za pośrednictwem Ekspedycji Dziennika Poznańskiego 
następujące dzieła:

Poemat w czterechBajron: Wyspa, czyli Cbristjan i jego towarzysze, 
pieśniach, przekład A. Pajgerta

Dahlmann, Piotr- Marja Mpieszchówna, tragedja, i poezje pomniejsze 1871 
Darowski Wincenty : Katechizm rólniczy dla młodzieży wiejskiej, I860,

Kraków. . . .
Doliński Stanisław: Zamek Krupski, powieść z wieku XIV, oryginalnie na­

pisana, 1849, Warszawa. .
Dumas Alexander. Pamiętniki d’Antony, tłomaczyl helix vvollczaski,

1840, Wilno.
Dwutygodnik literacki. No. 20, Kraków, 1845.
Dziednśzycki, Maurycy. Powieść z dawnych czasów, 192 str, w 8ce,

1868. , . . . „
Dzień przemienienia pańskiego, obrazek z naszych czasów; podarek dla 

Polskiej Młodzieży. 1870, Poznań.
Gawędy pisane wierszem, 1850, Poznań. . . , . . ,
Goczałkowska Julia. Trzy Krzyże. Nieznajomy przyjaciel Dzieci. Ró­

wność i Wolność, trzy powieści, 1869 Poznań.
Golembiowski, Władysław. Mickiewicz odsłoniony i Towiańszczyzna.
Gołąb pożaru, Wydanie wznowione, 209 str.
Heltman, Wiktor. Tablice Synoptyczne Historyi Polskiej. Wiek Xv.

_ — Association, scientifique universelle.
Heltman i Szawaszkiewicz. Ś. p. Lelewel, Mowy.
Janowski, J. N. 0 początku demokracyi polskiej.

_ List otwarty do teraźniejszego Towarzystwa Demokratycznego,
— Do Ludwika Mierosławskiego, autora, nie generała. Prośba o

— Moja korespondeneya z księciem Władysławem Czartoryskim, głó­
wnym ajentem dyplomatycznym tajnego rządu narodowego.

Lamenć F. Księgi Ludu, — z francuzkiego na ojczysty jeżyk przełożone.
Drugie "poprawne wydanie.

La Raison d’Etat en Russie sous Alexandre il, par un patriote russe.
Léander. Coup d’Oeil sur les affaires contemporaines de Pologne et de 

’ Russie. Lettre à Monsieur E** O***
Moraczewski, Jędrzej. Jezuici w Polsce. Rys historyczny, wydal 1 

przypisami pomnożył J. N. J. .
Sawaszkiewicz, Leopold Lew. Porównanie wypraw na Moskwę Żółkie­

wskiego i Napoleona.
Zebrowski, Oskar. Essai sur les principes fondamentaux de la Cosmo­

logie. Avec figures dans le texte.
ZendAwesta, przekładu J. Pietraszewskiego, 3 tomy, z tekstem orygi-
Zimmermann?W. F. A. L’Homme. Problèmes et Merveilles de la nature 

humaine physique et intellectuelle. Origine de 1 homme, I860,
wydanie V 1 tal. 15 sgr

Zmorski, Roman. Lesław, szkic fantastyczny. 4 sgr

o sgr. 
10 sgr.

5 sgr. 

10 sgr.

10 sgr. 
27, sgr.

16 sgr.

1'
5 sgr. 
, sgr.

7', sgr. 
10 sgr. 
14 sgr. 
20 sgr. 
3 sgr. 
5 sgr. 

10 sgr.
2'/ï sgr.

1 sgr. 

10 sgr.

6 sgr. 
5 sgr.

o sgr

10 sxr.

6 sgr. 

20 sgr. 

3 tal.

Akcye zakładowe kolei żelaznych.
A kwizgrań.-mastrych. 4 46% pł.
1 erlińsko-zgorzelićka 4 81% pl-

dito z pierwsz. pań. 5 101% pl.
lerl.-poczdam.-magdb. 4 162 pl.
1 crlińs ko-szezecióska 4 180% pl.
( zeska kolej zae.bodn. O 112% pl.
Bells.-żóraw.-gnbeńsk. 4 66’,» p).

dito z pierwsz. pań. 5 88 pł.
1. eh po praw. brz. Odry 5 1247« pł.

dito z pierwsz. pań. 5 121% pl.
,1 archijsko-poznańska 4 58% pl.

dito z pierww- pań. 82' , pł.
D lnoszląz.-n»arch. 4 95% pl.
(• órnoszląs. kol. lit.A.C. 3% 212 pl.

dito lit.B. 3'ą 1907, pł.
V> schi dniopruska kol.

południowa 4 47 pł.
dito z pierwsz. pań. 5 71% pb

N..dreńska 4 161',,-60', pł.
dito z pierwsz. pań. 5 — Pb

dito lit. B. 4 947. pł.
Starogardzko-poznańs. 47, 1007, pb
Brzesko-kijowska 5 80% pł.
111 zesko-grajewska 5 40% pl.
Galicyjska Ludwika 5 110 pi.
Ai str.-tranc. kolćj pań. 5 201-*,2OO'|,-% p.
Austr. póln. zachodnia .5 131 pl.

dito kolej Rudolfa 5 — P*-
dito kolej poludn. 5 125%-%-6 pł.

W i g iersko-galicyjska 5 — Pb
W rszawsko-bydgosk. 4 — pl.
\ arszawsko-wiedeńsk. 5 86% pł.
Elżbiety kolej zachód. 5 113% pl.
V»: oeławsko-warszaws. 5 - Pb

Krajowe obligacye pierwotne.

dito
dito

Il émis 
III cutis.

i B.lit. A 
lit. C. 
lit. D.

ioloń. - mind 
dito 
dito 
dito 
dito 
dito 
dito

I ends. 
II dito
II

III 
HI
IV 
V

dito
dito
dito
dito
dito

Marchijsko-poznaúska 
Jlagdeb-halbersztacka 

dito z r. 1865 
dito 7 r. 1870 

Górnoszlązka litera A.
dito
dito
dito
dito
dito
dito
ditt

,4% 93', pl. 
99 pl.
99 pl. 
101*, pl.

— Pb 
9P , pl. 

5 99 pl.
997, pl. 
102',pl. 
91 pl.

,4 91 pl.
4’/, 99'!> pl. 
!ii 91 pl.

91 pl.

4’/,
!5
|4
14

litera B. 
litera C. 
litera D. 
litera E. 
litera F. 
litera G. 
litera 11.

,0 
4
4
47,
4’/,
5 
4
37,
4
4
¡3'/, 8»7,
‘at/, «fit

101% żąd.

Górnośl. brzegs..-nisk 
dito koźlo-bogumiń 

dito 111 emisya 
dito IV emisya
dito IV emisya

99% pl. 
99’ , pl. 
1007, pl 
— Pb 
— Pb 
— Pi­

pi- 
•'« Pb 

47, »97» Pb 
47,1 99 żąd. 
47,' »» żąd. 

a'-l'/J 98 pl.
,4 i 96'/, pl. 
¡47,| ' "
4

ż.,d.
żąd.4',, — ząci.

|5 11O2'|, pl.

Poszukuje się zaraz lub od św. Michała 
porządnej panny służącej któraby umiała 
dobrze czesać i fryzować i znała się dosko­
nale na krawiecczyznie. Uprasza się o zgło­
szenia listowne pod adr. 5K. JE. poste rest. 
Śmigiel. Przysłanie dotychczasowych świa­
dectw jest niezbędne. (3313)

Potrzebny Guwerner, Polak, do 
Królestwa nad samą granicą, posiada­
jący język niemiecki i francuzki. Wia­
domości na listy fr. lit. M. M. 
Podzamcze. (3346)

z odpowiedniem wykształceniem wła­
dającego obydwoma językami krajo- 
wemi poszukuje (3327)

apteka w Koźminie.

Zdolnego korepetytora
wskaże (3280)

Edmund Callier
w Ad ministrami Dziennika Pozn.

Osiedliłem się w Poznaniu;
Mieszkam przy ul. św. Marcina

Nr. 82, I piętro. (3328)

Dentysta Dreźewski.

Dentysta
mieszka obecnie (3354)
przy xxl. Fryctcryli. 21.

Od Igo października r. b.
przenoszę moją

(3002)

Fabrykę pojazdów,
na Wilheimowską ulicę No 
17., dawniej fabrykanta Weichera za­
kład, prosząc o zaszezycenie mnie zlć- 
ceniami Szanownych Obywateli kra­
ju a będzie mojem staraniem takowe 
szybko i akuratnie wykonywać.

Cezary GoIawieckŁ
Delikatną

czekoladę
i (3355)

karmelki
z zaszczytnie znanej fabryki panów Job. 
Ph. Wagner, et Comp. w Mogunc.i 
polecają do łaskawego uwzględnienia

W.F.MeyeriSp.
Plac Wilhelmowski Nr. 2.

SIROP ZELAZISTY
w poty' ieniu

I wytworem te »Lorek pomaiaici i i 
Quatiia Amara jak ińwinei 

Z IODANEM ŻELAZA 
V> ł.->. LABO2E, aptekarza

Ulica dej Lionj-St-Paul, i, w Panku, 
Żelazo w stanie ciekltni najdogodniej 

przyswajać ,ię doje przez każdy oi gnnizm ; 
utycie jego w tym sianie nie wystawia 
na tadne niebezjiie, zećowo, a Juiucuićj 
działa j >kprzygotowane w pigułkach, lub 
w cukierkach Działanie tego ,y opu jest 
tonietne z powoda telaza; prieriw-go- 
n^etkowe z powodu tjuauia antara1 rot- 
ptutctalnc z powodu skórek pomar.<ó- 
czowych w skład jego wchodzących. Jest 
lo najlepszy środek wzniaeuta-ący dla 
słabych i wycieńczonych temperamentów 
najpewniejsze pomocnicze lekarstwo przy 
utyciu tranu wielorybiego, a to z powodu 
własności skórek, pomarańczowych tak 
powszechnie ocenionych we w ze kich 
słabościach tołąłka, w truduém trawie­
niu i w braku apetytu.

Dostać tuoiiia w fParjtawie w skła­
dach materyalów aptecznych PH. Gal- 
lego i Spie.ua ; w Krakowie w aptece 
P. Trauczyńskiego; w w Poznaniu w 
aptece P. doktora Mankiewicza; we 
'Lwowie w aptece P. Piotra Mkolasch.

bieżnych dowodów P. Loeff zniesionym zo­
stał. " U mnie wykonany piec do wypalania 
cegieł podług patentowanego systemu budo­
wniczego p. Pawła Loeff 7 Berlina kosztuje 
nadzwyczaj mato pod względem jego 
budowy ; pali się w nim nadzwyczaj dobrze 
i nig'dy tak dobrych nie otrzymywałem 
cegieł, jak z tego pieca. 1(3266)

Dla tego mogę ten piec do wypalania ce­
gieł (system Pawła Loeff) wszystkim jak naj­
bardziej polecić.

Halberstadt 28 czerwca 1872.

Karol Grabów
Mistrz mularski.

w bardzo dobrym stanie jest do 113I 
bycia. Bliższych szczegółów dowie , 
dzieć się można u p. Weltili. 
gem przy W. Garbarach. (3356)'

(5381)

CIERPIENIA SZYI
CHOROBY

KRTANI l UST
CUWERKl DETHANA

są niezawodnym środkiem przeciw cier­
pieniom szyi, utracie głosu, zapa- 
eniu gardła, cuchnącemu odde­

chowi, za w rzodo w aceniu. oparzeniu 
nabrzmieniu w gębie, spowodowa­

nym przez ciągłe palenie tytuniu lub 
używanie merkuryuszu. Lekarze za­
lecają je szczególniej kaznodziejom,
mówcom i śpiewakom. (488)

W Paryżu w aptece p. Dethan, Fau-
bourg St. Denis, 90; w Poznaniu w apte­
ce dra Mankiewicza; w Krakowie w 
aptece p. Trauczyńskiego, i we Lwowie 
w aptece p. Mi ko la sh.—

Majątek ziemski w Galicyj ł» 
przy kolei i gościńcu bitym | mili oj 
stacji Dębica położony, arondowanj 
obejmujący 600 austr. morgów zieiij 
przeuicznćj i 300 morgów lasu bule, , 
wego w najlepszym stanie jest z wolni 
ręki natychmiast do sprzedania. Bli) 
sza wiadomość: J. Sulimierski 
Dębica w Galicyi. (3335),

Dobra rycerskie
pół mili od Pleszewa, bez d 
pośrednio nad szosą w dobrej gle w 
bie położone, z okazałym domen k 
mieszkalnym i pięknym parkiem} ir 
obejmujące 1582 mórg areał P' 
są z wolnej ręki do sprzedania. , 
Bliższych wiadomości udzieli njjg 
frankowane zapytania Trzaska za 
rzecznik i notaryusz w Pieszew 
Wie. <3273)

Rzepy Ścierniskowej
' ' " " ’ " (3342) "nj,

Medal Towarzystwa Nauk przemysłowych w Paryżu.
PRECZ ZE SIWIZNĄ

wyborna farba do włosów (2391)
Pa. DICQUEMARE w PARYŻU i ROUEN

W jednej chwili zmienia siwe włosy na głowie na kolor naturalny, h 
bez niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta bezwonna jest skuteczniejszą S 
od wszelkich preparatów tego rodzaju dotąd używanych. Fabryka w ! 
Rouen, Plac hotel de Ville, w Poznaniu w apt. dr. Mankiewicza.

S1OOO ni. mag.
z pięknemi lasami, obfitością łąk, dobremi

budynkami i inwentarzami,
mamy sobie polecone na sprzedaż pod bardzo korzystllC- 
iai warunkami i tanio. (3271)

Dobra te mają razem być sprzedane. — Położenie jednego 
klucza nad rzeką spławną t iż przjr granicy Księstwa, dwa zaś klu­
cze, z których jeden w Księstwie Poznańskiem, leżą w bliskości 
kolei żelaznej.

Zaliczki potrzeba 400,000 tal. Bliższych szczegółów dostarczy

Bank Rolniczo - Przemysłowy
Kwilecki, Potocki i Sp.

Filia Wrocławska.

Kilk,a set k*iat®w>, pomiędzy niPim l.iłlrn ilrvpw”Ty-.--niemi kilka. drzew
pomarańczowych,

* oleandrów, kaktu-
V% SÓW etc. z cieplarni SmOgUleC-

kièj sprzedawać będzie przez publiczną
^V>i§$,ic_¥(acyą dnja 5 Sierpnia rb.
przed południem podpisany zarząd dominialny. (3349)

Dom. Smogulecka Wieś
pod Gołańczą — stacja kolei żelaznej Białośliw.

Kurs papler&w na giełdzie.
Berlin, dnia 16 lipca 1872.

Górnoszl. starwg.-pozn.
dito II etnisya
dito HI etnisya

Wsch.-prus. kol.poludn.
dito litera B. o

Kol.po praw.brzeg. Odr. 5

4
47,
4.7,
5

— Pb
— Pb
— Pb 
101’ , pl.
— Pb 
1021/, źąd.

Zagraniczne obligacye pierwotne

iCharkowsk.-azowsk. 15 
Central Pacific. 6
'Allnbama i Cattanooga,8 
Chicago-Southwestern ¡7 

dito male 5
Charkow-kreineticz. 5
Gal. kolej Karola Ludw.jo 

dito II emisya 5 
dito III emisya 5

Jelecko-orelska 
Jeleeko-woroneżka 
Kozlowsk.- woroneżka 
Kursko-Charkowska 
Kursko-Kijowska 

dito mała 
Lwowsko-czerniejows. 

dito II emisya 
dito III emisya 

Moski ews.-riażańska 
Moskiews.-smoleńska 
Austr.-franc. kolej

dito maie

ES3

Warszaw.-wied. lllem. 5 97 pt.
dito małe ,5 97 pł.

Niemieckie papiery.

Austr.
dito

ścierniskowe,
Unit 8 sgr. można nabyć w (3342)

Dom. W łościej ewkach gr
de

Zdatny pisarz gospoś1tri(l.arezy, mogący się wykazać rc|ffC 
koinendacyą, znajdzie umiesz 
czenie każdego czasu w fii.rzei°ś
kotowicacll pod Pempowenk0' 

(3348) ,bę
Ekonoma z dobremi rekomendiinycyami kawalera wskaże Pan Pawlic 

ki w Czechach p. Kłeckiem. ¡mt 
(3353) L]

Pisarza, ekonoma i lef 
Śniczego wskaże fikspedycji 
Dziennika Poznańskiego. (3344)Ha

Od 1 sierpnia t. r. poszukuje «8- r<ę
diiik w swoim fachu wydoskonaleniC 
przytem może być i do gospodarstwa użyli 
w młodym wieku, kawaler, niewojskowy,! I 
dobremi zaświadczeniami, stałego i doiucizt 
miejsca. Dalsze wiadomości czyli pobyt jiią 
w Trzemźalu p. Trzemesznem. P. K.

(3337) “a
—igr

Zdatny ogrodowy, za opatrzona 
w dobre świadectwa, znajdzie miejsole 
zaraz lub od św. Micliala w Chudziitę] 
cach p. Środą. ;

H. uf liarse i dobry strzelec, znająt . 
się na ogrodownictwie warzy v/néir^
opatrzony dobremi świadectwami i rekoineilti 
dacyami, poszukuje miejsca. A. A. posli' 
restante Oborniki. (3352)

Rucharse
nieżonaty, ukończywszy naukę swego zawoilj 
poszukuje odpowiedniego miejsca do objęci, 
służby choćby zaraz. Uczył się kuehaist«, 
lat kilka w domach obywatelskich X. Foznafó 
skiego, a na ukończenie przebywa! lat d«i 
w pierwszych kuchniach Warszawy. — (f»c 
do prowadzenia wykazać się może wzorowciił8 
świadectwy. — Bliższa wiadomość, Teleiłi 
ski, kamerdyner w Jasieniu pif. ] 
Czempinein franko. (33241

Kucharz, żonaty, opatrzony w dolL 
świadectwa, myśliwy, znający się na polskiil ‘ 
francuskiej i niemieckiej kuchni," pozostąjąD 
obecnie w obowiązkach w hotelu, poszukniw 
miejsca od św. Mich. Adr. S. B. No. 261ov 
poste rest. Gniezno. (333 >) L

(wospodyni w młodym wieku, obezSL 
na z wiejskiem gospodarstwem, życzy sol» 
miejsca zaraz lub -od św. Michała na osoliif“1 
folwark lecz żeby żadnej Pani domu nie byli 
Bliższa wiadomość poste restante Trze 
nicmzuo Ar. 50. pod literą A. A.

(3 34)

losy z 1858 
losy z 1864

I — Pb 
! 87’/, pł.
I 67 pl.
91'0 pl. 
91’/e pl. 
»4’ e pb 
95% pl. 
92% pl. 
907, żąd.
95 pł. " 
92 pł.
96 pl.
95 pł. 
969, pł. 
96’,, p¡. 
73 pł. 
84',, pl. 
76'/, pb 
981/, p|.

I 95 '/, pi.

Póln.-niem. poż. związ.,5 
Dobrow. poż. państw. ¡4'/ 
Pożyczka państ. zr.1859’5 
Obligi długu państwa ¡37, 
Prein. poż. pańs. z 1855.37, 
Listy zas. wscli. prus. |3'/i

dito 
dito 
dito

Pomorskie listy zastaw, 
dito 
dito

Poznańskie (nowe) 
Szlaskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zachodnio-pruskie 
dito
dito
dito
dito

4
47,
5
37,
4
47, 
4
37,
4 
4
ii7’
4
47,

II serya 5 
dito ¡4 

Listy rent, pomorskie 4 
dito poznańskie ¡4 
dito pruskie ¡4 
dito szlaskie ,4

100', pt. 
1027, pb 

Pb
91’;. pl. 
121% Pb 
85 pl.
94' y pl. 
1007, pl. 
100'/, pl 
83 pl. 
»2% pb 
101 pl. 
92'/, pl. 
— Pb 
967, pb 
— Pb 
827» pb 
927, pl. 
1003|„ pl. 
103% pł. 
92'-, pl. 
963, pl. 
95'/, pt. 
95% pl. 
96', żąd.

Polś. listy zast. Ill ein.
dito no V e 

Pols, list li ; vi.iaeyji).
Ameryk, poi.ez. 

dito
dito ¡5

Ros. list, z Ht. na ¡rruntai5 
Rumuńska pożyczka |— 
Rum. oblig. kol. żsl. 
(Renta francuzka 5 
Włóska renta 5
Póżyez. turecka z r.1865,5

dito zr,1869|6

1 s82 6 
188. «

116 żad.
89% pł.
77 pl 
76% pl.
76', pl.
64% żad.'
98% pt,
98’/, u.' 98'
96% pł.
92% .pi.
97% m.977, pł. 
— Pb
83%-’, ul 837« 
6 17» ul. 66’, p. 
5ł% p. ult. 51%

1 6O’|, ult. 6 r, p

Stowarzysz, dyskont. 11 
Hainburgs. bank liamll. 5 
Gotajski bank kredyt., 4 
Hanowerski bank 4
Heski bank l
Królewiecki bank stów. 5 
Kwileckiego i Sp. bank 5

256 pl. 
121% pt. i 
114% żą.I. 
104 pl.
94% pl.
109',,-106
104 pl.

Akcye bankowe i banków kredytowych.

Pow. bank depozyt. [5

Riażańsko-kozłowska
Szujsko-iwanowska

dito mal.

5
¡5

74%’pt'
96% pl.

Zagraniczne papiery.

5 95 pl. Austr. renta sreb. 147,164’ „ u. 647, pl.
¡«5 — żąd. dito papier. |4‘/,|58'/9 u. 58
¡5 97 pl. i żąd. dito losy z 1854. ,4 88 pl.
5 97 pl. dito losy z 1860 ¡947« ult. 94’/8 pł.

Berlińs. stowarz. handl. 4 
Berliński bank 4
Berlińs. bank lombard. 5 
Berlińs. bank moklers. 4 
Berlińs. bank meklers. — 
produktów
Wrocław, bank dyskon. 

dito wekslowy
Gdańsk, stów, bankowe 
Gdański bank prywata. 
Darmstadzki bank 
dto zwany Zettelbank‘4 

Desawski bank kredyt.,— 
Niemiecki bank naród. !5 

dito dito Unii ¡4

97’/, pt.
155% pł.
125 pl.
92'/,-3% żąd. 
1187, pt.

— Pb 
114’ , pł. 
127% Pb 
127 pl.
102% pł. 
117% pb 
191% pl.
114’. g pl.
13’-,
103’
1177

pl. 
i Pb 
s Pb

brukiew i Nakładem drukarni J. 1. Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) w Pozuaum.

Magdeb. stów, bankowe, 4 
Magdcb. stów, mekler. I 
Magdeb. bank pry w. ,4 
Meinigski bank kredyt.,5 
Austryack.zakła.l.kred. 5 
Austr.-niemie.eki bank , 4 
Wsebodnio-niem. bank 5 
Ostdeutsche Produk. B., 4 

‘Pomors. bawić, ryc. ¡4 
Poznań«, bank prowino. 4 
Pruski bank akcyjny)5 
Pruski bank akc. contr. 5 
Pro winc. 3tow. dy3kont.|4 
Szląs kie sto warz, ban k. j 4 
Szczeciń. b.m.c stowarz.

118% pl. 
128 pl.
109 pł. 
154 pl. 
19B/,-7',- 
122 pl. 
1057, pb

HO pt. 
114% pl. 
191 pl. 
128’/, pl. 
148 pl. 
161% pl.
104% Pł-

i Dl

Moneta w zlocie, srebrze i papierach
Fryderynsilory 
Korony złote 
Napoleonsdory 
lmperyaly 
Dolary
Złoto w sztab.funt celu. 
Srebra funt celny 
Zagranicz. noty bank. 
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank.

1I35', pl.
9. 7’, pl.
5. 10',» pt. i ż.l 
5. 16 pl.
1. 11 I, pl. 
463 żąd.
29. 20 pc.
99% pl.
90”,.» Pb 
82% pt.
— Pb

»ii
f

'tą

Spie.ua
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